„LOSY KOBIET" - TO FILM JAPOŃSKIEJ PRODUKCJI 
RZUCAJĄCY NA TŁO ŻYCIA OBYCZAJOWEGO „KRAJU 
KWITNĄCEJ WIŚNI" SYLWETKI KOBIET Z RÓŻ- 
NYCH WARSTWi SPOŁECZNYCH, NA ZDJĘCIU — JEDNA 
Z BOHATEREK FILMU. PIERWSZE FILMY JAPOŃSKIE 
UKAŻĄ SIĘ WKRÓTCE NA NASZYCH EKRANACH 
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mŚWINIARKA | PASTUCH" 


„Komedia muzyczna _ „Świniarka 
1 pastuch" oparta jest o charok- 
| turystyczny dla kino radzieckiego 
moływ” romantyki pracy... 
„Bezspotna piękno filmu _ płynie 
przede wazystkim x motywów ro. 
syjsklego folkloru | krajobrazów ro: 
sylskiej przyrody... Ludowość wy- 
roła się nie tylko w obyczajowo- 
td, lecz również i w typowości 
|) iwarzy. Klorowność zdjęć  nasyco- 
nych światem | _ przestrzenią, nie: 
fałsiowana poezja codziennego ży- 


cia, okcja gładko niesiona na fali 
pleśni i muzyki — wszystko to od- 
cina „Świniarkę i pastucha" od 
szoblonowego typu komedii mu. 
sycanej i budzi w pamięci echo 
niezopomnianego arcydzieło kine- 
matografii rodzieckiej „Świat się 
śmieje”. 

„Życie warszawy”, 105 r. 
nr. 83 (24411). 


FILM „IWAN GROZNY" 


uPraso zowiecka nazywa film wy- 
bitnego reytera Sergiusza Eisgn- 


stelna „Iwan Grażny" (seria piot- 
wsta) cennym wkładem do poina- 
nla zarówno epoki jak i postaci 
somego cara. Rolę cara wykonu- 
ie Mikołaj Czerkasow, znany ro- 
syjski oktor filmowy... 

mlm „Iwan Grożny" powstał 
na ewakuacji w mieście Alma-Ata! 
Prosa radziecka podkretla, że film 
nie na tym nie stracił. Jest on 
nowym sukcesem kinematografii 
radzieckiej". 


„Odrodzenie", 1945 r. nr 15 
GAIL). 
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Monmż — w. Kaźmiarczok. 


TEMATY KRONIKI: W pa- 
łacu przyjaźni (reportaż 2 
Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie — zdj. K. Szcze- 
ciński). Chopiniści (Ucze- 
stnicy Konkursu Chopinow- 
skiego w Warszawie — zdj. 
R. Wionczek). Bohaterskiej 
nauczycielce. (o Ludwice 
Wawrzyńskiej — zdj. W. 
Jabłoński, W. Janik, S. 
Sławkowski). Notatnik PKF 
(odznaczenie  Korolewicz- 
Waydowej; o nowym pol- 
skim motocyklu; o me- 
czu hokejowym Polska — 
ZSRR — zdj. F. Fuchs, 


(korespondencja 
własna PKF — zdj. W. 
Forbert, R. Trzeszewski). 


Patrząc 


ieraz oglądaliśmy w 

Kronice tematy wzru- 
szające, wiernie oddające 
treść ukazywanego wyda- 
rzenia. W takich tematach 
operator miał do dyspozy- 
cji całe bogactwo elemen- 
tów, faktów i obserwacji, 
których trafna selekcja 
dawała zamierzony efekt. 
Ale w temacie o Ludwice 
Wawrzyńskiej — która zgi- 
nęła, ratując z płomieni 
czworo małych dziec: — 
nie było tych elementów. 
Nie było zdjęć tragicznego 
pożaru, ani zdjęcia boha- 
terki, ani obrazu manife- 
stacyjnego pogrzebu, w 
czasie którego  ludn« 
Warszawy oddała hołd jej 
pamięci. A jednak obraz 
Ladw.ki Wawrzyńskiej wy- 
łania się z każdego kadru 
tematu. Do kliniki, w któ- 
rej przez 10 dni toczyła się 
walka o jej życie, przyby- 
wają gromadki dzieci — 
jej uczniów i wychowan- 
ków. A w każdej wyciąg- 
niętej do pielęgniarki rącz- 
ce znajdują się kwiaty, 
jabłka, cytryny i pomarań- 
cze. W kiłka dni później, 
na wieść o śmierci Ludwi- 
ki Wawrzyńskiej te same 
dzieci zebrały się w szkole 
TPD nr 10 w Warszawie: 
na ich żądanie szkoła no- 


jest zawsze podstawą jego 
wartości. Dzięki niemu 
wietnamskie notatki For- 
berta i Trzeszewskiego da- 
ją tak bezpośredni —imi- 
mo pozorów — tak mało 
egzotyczny obraz ulicy Ha- 
noi. 

W pozostałych  tema- 
tach oglądamy uczestników 
Konkursu Chopinowskiego 
(na zdjęciu u góry), jubi- 
leusz pięćdziesięciolecia 
pracy scenicznej Janiny 
Korolewicz-Waydowej (zdj. 
u dołu), prace wykończe- 
niowe w Pałacu Kultury 
i Nauki itd. (w) 


Eo 
Codzienne reportaże PKF 


z Konkursu Chopinowskiego 

Polska Kronika Filmowa realizuje codzien- 
ne krótkie reportaże filmowe z Konkursu 
Chopinowskiego. Codziennie filmowany jest 
inny wykonawca. Zdjęcia są wywoływane 
i kopiowane w trybie przyśpieszonym i na- 
tychmiast przekazywane do rozpowszechnia- 
nia. W ten sposób każdego dnia na ekra- 
nach kin Warszawy i miast wojewódzkich 
ukazują się najświeższe sprawozdania z prze- 
biegu Konkursu. 


film dokumentalny 

Niezależnie od wspomnianych reportaży 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych reali- 
zuje film dokumentalny z przebiegu całego 
konkursu. Realizacji tego filmu podjął się 
reżyser Stanisław Możdżeński. 


Filmy chopinowskie na ekranach 
W związku z Międzynarodowym Konkur- 
sem Chopinowskim wznowiono na ekranach 
naszych kin następujące filmy: „Młodość 
Chopina", „Mazurki Chopina" i „Recital cho- 
pinowski w Dusznikach”. 


Uwaga, mieszkańcy Warszawy! 

Kto chce obejrzeć reportaże PKF z Kon- 
kursu Chopinowskiego niech idzie do jednego 
z następujących kin: „Moskwa*, „Praha”, 
„Palladium", „Śląsk". W tych kinach wy- 
świetla się codziennie najnowsze RENIA 
z koncertów konkursowych. 


PAMIĘCI 
JÓZEFA 
STALINA 


Dnia 5 marca minęła 
druga rocznica śmierci Jó- 
zefa Stalina. 

Z imieniem Stalina zwią- 
zane są największe |g- 
nięcia pierwszego socjali- 
stycznego państwa świata. 
Jego plan  przeobrażen'a 
przyrody stał się punktem 
wyjścia: wielkich budowli 
komunizmu, dzięki którym 
w Związku Radzieckim po- 
wstały nowe morza, nowe 
olbrzymie zapory wodne, 
elektrownie i zakłady prz2- 
mysłowe. Jego wielkie dzie- 
ło — „znalazło się w twar- 
dych i niezawodnych uło- 
niach KC KPZR i Rzą- 
du Radzieckiego, w moc- 
nych dłoniach najbliższych 
współpracowników i ucz- 
niów Józefa Stalina" — 
powiedział Bolesław Bierut. 


ŚWIATU POTRZEBNY JEST NASZ UŚMIECH 


dy do jednej z realizatorek filmu fran- 

cuskiego — Nicole Vedres zwrócił się 

kiedyś pewien redaktor z propozycją 
napisania artykułu o sposobach przedstawia- 
nia kobiety w filmie — realizatorka odpisała: 
„Kochany Redaktorze! Co ci przyszło do gło- 
wy, aby kobiecie proponować taki temat? 
Przecież autorami filmów o problemach ko- 
biety są przeważnie mężczyźni!” 

Mając to w pamięci będę wystrzegać się 
sądu na temat sposobu przedstawiania 
kobiet w filmie, a jedynie postaram się amó- 
wić to, co oglądamy w filmach z tzw. pro- 
blemem kobiety. 

Fakt istnienia Międzynarodowego Dnia Ko- 
biet podkreśla istnienie wciąż jeszcze wielu 
nie rozwiązanych zagadnień, spraw do wywal- 
czenia i omówienia, dawno załatwionych „od- 
górnie", lecz istniejących dalej w świadomo- 
ści niektórych antyfeministów, dużo groźniej- 
szych od Duszyńskiego w jednym z polskich 
filmów o kobiecie. 

Dzień Kobiet to dobra okazja nie tylko do 
walki o równe prawo udziału kobiet w życiu 
społecznym, do poruszania wielu problemów, 
które narzuca kobiecie nasza nowa epoka; 
ten dzień przypomina nam również o istnie- 
niu milionów kobiet, których równouprawnie- 
nie polega może jedynie na pierwszeństwie 
do nędzy i cierpień, 1 o tych, które jeżeli 
nawet zdobyły pewne prawa — to nie bardzo 
wiedzą, co z nimi począć wobec*wielu prze- 
sądów złych tradycji i przeszkód w Życiu 
codziennym. 

Odbicie i potwierdzenie istnienia tych już 
dla nas odległych problemów obyczajowych 
możemy odnaleźć we współczesnej kinemato- 

grafii japońskiej. Zainteresowanie realizato- 
rów filmowych w Japonii kwestią kobiecą 
1 umiejętność pokazania tych problemów na- 
wet na marginesie innych zagadnień jest 
zjawiskiem ciekawym i dosyć odosobnionym 
w światowej kinematografii. Można to tłu- 
maczyć tym, że daleko jest jeszcze w Japonii 
do rozwiązania w naszym rozumieniu sprawy 
kobiet i realnego potwierdzenia emancypacji. 
Tragiczny los Japonki w przeszłości — jest 
niemal synonimem cierpień kobiety, a po- 
wojenna współczesna Japonia tak mało ma 
właściwie do zaofiarowania kobietom... Wyz- 
wala kobietę z wiekowej niewoli, nie dając 


jej w zamian żadnych realnych możliwości sa- 
modzielnej egzystencji, 

Postępowi filmowcy odważnie przedstawia- 
ją problemy i sytuację współczesnej kobiety 
japońskiej, którą sprzeczności ustroju kapita- 
listycznego wydały na pastwę bezgranicznego 
wyzysku przedsiębiorców i bezrobocia. O tej 
stronie życia kobiet z japońskiej klasy robot- 
niczej dowiemy się z filmu „A jednak żyje- 
my”, który niebawem wejdzie na nasze ekra- 
ny. W tym realistycznym obrazie ujrzymy „po 
raz pierwszy współczesną kobietę japońską, 
dzielnie walczącą razem z mężczyzną o pra- 
wo do życia. 


Lucyna Winnicka 


(Fot. Hartwig) 


Równolegle do tych filmów, których w Ja- 
ponii powstało ostatnio wiele, rozwija się 
inny rodzaj filmu historycznego, w którym 
prawie zawsze głównym bohaterem jest ko- 
bieta — tradycyjna filigranowa osóbka w ki- 
monie, pełna poświęcenia i uległości. Będzie- 
my mieli możność dokładnego poznania jej 
w filmie „Trzy kobiety". Są to sfilmowane 
nowele japońskiej autorki z XIX wieku. W 


trzech opowiadaniach obejrzymy kobiety z róż- 
nych warstw społecznych, które łączy wspól- 
na bezsilność wobec życia. Obraz tradycyj- 
nej Japonki ujrzymy we wzruszającej historii 
miłosnej z XI wieku pt. „Wrota piekieł”. 
Kobieta pokazana w tym filmie to pełna 
poświęcenia i rezygnacji urocza osoba, któ- 
rej życie składa się z kunsztownych cere- 
monii, od której wymaga się pokory i po- 
święcenia. Świat należy do mężczyzn — ko- 
bietom pozostają cierpienia. 

'Niezbyt często mamy możność oglądania 
filmów odbijających współczesne sprawy ko- 
biet, a jeżeli już są — to rzadko kiedy 
trafne i udane. Takim ważnym zagadnie-, 
niem jest problem samodzielności kobiety — 
pogodzenie pracy zawodowej z życiem ro- 
dzinnym. Jeżeli filmowiec chce poruszyć te 
sprawy, to powinien spojrzeć na nie inaczej, 
a w każdym razie ciekawiej niż to uczynił 
Gremillon w trącącym trochę myszką me- 
lodramacie pt. „Miłość kobiety". Twórca tego 
filmu, który ostatnio zjawił się na naszych 
ekranach, nie umiał znaleźć właściwego roz- 
wiązania tej sprawy, tragicznie rozwiązując 
nie tragiczny przecież problem. 


* 


Życie nabierające coraz szybszego tempa, 
nasza epoka rozmachu i postępu narzuca 
nam, kobietom, ciągle nowe problemy i za- 
gadnienia, stwarza nowe niepckojące kon- 
flikty, Tym nowym, pryncypialnym proble- 
mem wszystkich kobiet świata — jest spra- 
wa pokoju. Podstawowy problem kobiet na- 
szych czasów został przedstawiony przez 
trzech francuskich realizatorów w filmie 
„Przeznaczenie”, który niebawem ujrzymy. 
Są to opowiadania filmowe o trzech kobie- 
tach i wojnie: o Elżbiecie-Amerykance — 
która jest jej tragiczną ofiarą, o Joannie 
d'Arc, która musi ją prowadzić, i o Lizy- 
stracie, która potrafi ją przezwyciężyć. 

»-"To wojna jest przyczyną nieszczęścia 
i zła — mówi do swej rywalki jedna z bo- 
haterek „Przeznaczenia* — Antonio kochał 
tylko ciebie.. Ja nie zabrałam ci męża... za- 
brała ci go wojna”... 

Wojna jest niepotrzebna światu. Światu 
potrzebny jest nasz uśmiech. 

LILIANA GIELNIEWSKA 
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tóż jak nie Anglicy powin” 

ni celować w realizacji. fil- 

mów merskich? Fiota jest 
ich dumą i podstawą gospodar- 
ki narodowej, bez niej nie było- 
by Wielkiej Brytanii. A flota i 
morze—to temat zawsze wdzięcz- 
ny_dla filmu. 

Po wojnie widzieliśmy kilka 
ciekawych filmów poświęconych 
ilidziom morza i ich walce w o- 
kresie bitwy o Atlantyk. Dwa z 
nich, które utkwiły nam szcze- 
gólnie w _ pamięci „Nasz o- 
kręt" i „San Demetrio" — były 
zsealizowane przez filmowców 
angielskich. Pierwszy: przema- 
wiał. swą strojną  dramaturgią, 
odtworzeniem specyficznego du- 
cha morskich spraw, drugi — su- 
rowością obrazu walki prostych 


NK 
RECENZJE 


lacji. Gdy zestawialiśmy je z a- 
merykańskimi filmami tego ro- 
dzaju (np. z „Konwojem 
gielskie górowały nad nimi pew- 
ną szlachetnością tonu, tenden- 
cją do wydobycia na plan pić 

szy ludzi, ich charakterów i 
przeżyć wewnętrznych. Te filmy 
nie zadowalały się popisami od- 


OKRVTNE 
MORZE 


marynarzy, dokumentaliamem re- 


wagi, brawury i krzepy boha- 
terów, nie zasłaniały ich nagro- 
madzeniem niezawodnych ch! 
tów scenarzysty i reżysera, któ- 
rzy na sprawnie działający war- 
sztat sensacyjnego filmu brali — 
zgodnie z koniunkturą — temat 
wojenny, morski. 

„Okrutne morze* — nowy an- 
zielski film morski, zrealizowa- 


ny przez Charlesa Frenda, twór- 
oę „San Demetrio" — nie tylko 
potwierdza wspomnianą tenden- 
cję, ale idzie dalej. Wykazuje, że 
próba dalszego pogłębienia tema- 
tu, uczciwego spojrzenia na lu- 
dzi wciągniętych w _ kierat. woj- 
ny, na ich dramaty -— prowadzić 
musi do jednych tylko, bliskich 
każdemu człowiekowi refleksji 
i wniosków — do potępienia woj- 
ny. I że dzieje się tak nawet 
wówczas, gdy autor nie zamie- 
rza ujawniać całego polityczne- 
go mechanizmu wojny, gdy po- 
przestaje tylkó na pokazaniu jej 
skutków czy wycinkowych ale 
charakterystycznych epizodów. 
Chodzi przede wszystkim o to, 
aby to, co oglądamy na ekranie, 
miało smak nieupiększonej praw- 


dy, ujmowało prostą ludzką wy- 
mową; wówczas fiłm zatętni na 
pewno humanistyczną tre: 


Film „Okrutne morze”, który 
opowiada historię kapitana, do- 
wódcy kolejno dwóch okrętów 
wojennych, eskortujących kon. 
woje na Atlantyku, kilku ofi- 
cerów i (na dalszym planie) ca- 
tóg marynarskich — nie ma wy- 
pracowanej, zapiętej na ostatni 
guzik konstrukcji dramaturgicz- 
nej. A właściwie—i żadnych no- 
wych sytuacji, których nie zna- 
libyśmy z poprzednich filmów 
morskich (torpedowanie okrętów 
przez łodzie podwodne, wykry- 
wanie miewidocznego wroga i 
walka z mim przy pemocy bomb 
głębinowych, ratowanie się na 
łodziach gumowych z tonących 
okrętów, romans z dziewczyną, 
która czeka na lądzie itd.) — 
żadnej poza jedną, ale dla cha- 
rnkteru całego filmu decydują- 
CĄ. 

Kapitan korwety angielskiej 
podczas pojedynku z hitlerowską 
łodzią podwodną wydaje rozkaz. 
rzucenia w morze bomb głębi- 
nowych, mimo iż w tym samym 
miejscu unoszą się na 1 
wierzchni morza rozbitkowie ze 
storpedowanego okrętu jego wła- 
snej floty. Łodzi nie udało się 
zatopić, może nawet dane o miej- 
scu jej zanurzenia były mylne — 
ARIE. wzywający [pomocy roz- 

kowie,  rozszarpani pociskami 
okrętu ich floty. 

Ten wstrząsający, doskonale 
pokazany moment jest odskocz- 
nią do zgłębienia sfery przeżyć 
bohaterów  omijanych ostatnio 
przez filmy wojenne, zadowalają- 
ce się jednoznacznym komento- 
waniem wydarzeń, prostolinijną 
pochwałą poświęcenia i hartu 
ducha, patetyczną  gloryfikacją 
bohaterstwa. 

Dramat wewnętrzny kapitana 
Ericsona, mądrego, szlachetnego 
dowódcy, któremu ktoś z załogi 
rzuca w krytycznym momencie 
słowo oskarżenia: morderca! — 
niewiele obchodzi kogokolwiek 
poza nim samym. Ludzie, których 
śmierci czuje się winnym, mało 
znaczą w oficjalnym rejestrze 
zmagań wojennych, pochłaniają- 
cych co godzinę tysiące ofiar. O 
sytuacji, w jakiej się znalazł i 
w której postąpił tak jak naka- 
zywało mu poczucie obowiązku 
żołnierskiego — milczą instruk- 
cje i regulaminy służby morskiej. 
Pcczucie winy pogrąża Ericsona 
w depresję. Upija się on do nie- 
przytomności — pierwszy raz 
podczas służby na morzu. Odpo- 
wiedzialność za to co się stało 
chce z nim dzielić młody oficer. 
I zanim Ericson odzyska rów- 
nowagę i dojdzie do wniosku. 
że nie jest winien żaden z nich, 
bc to wojna zmusza człowieka 
do czynów, przed którymi wzdra- 
ga się natura ludzka, zanim po- 
wie, że „nam przypadło po pro- 
stu być jej wykonawcami — i 
modlić się na końcu" — przeży- 
je lerótką wzruszającą chwilę, 


gdy kapitanowie kilku zatopio- , 


nych okrętów złożą mu podzię- 
kowanie za ratunek. Ale czy w 
ostatecznym rozrachunku  Eric- 
sona z samym sobą oznacza to 
jakąś rekompensatę moralną — 
czy jest tylko bolesną ironią wo- 
Jemnego losu? 


tycznych — walczy z EE 
skim wrogiem. 

Film pokazuje służbę na ckrę- 
cie w Okresie wojny. Zewnętrz- 
ny stosunek ludzi do siebie o- 
granicza się w dużym stopniu 
do krótkich słów podawanej z 
ust do ust komendy | meldun- 


ków: one wypełniają znaczną | 
część dialogów. Autorzy potra- 
fili jednak poprzez intonację tych 


krótkich zdań i precyzyjną grę 


aktorów pokazać, jak zmieniają 
się ludzie w miarę wzmagania 
się zaciętości i bezwzględności 
walki, jak mimo ich wewnętrz- 
nego oporu i chęci pozostania 
sobą stają się inni we wzajem- 
nych stosunkach, bardziej suro- 
wi, opryskliwi, zapałczywi. Póź- 
niejsze bezpośrednie refleksje | 
komentarze bohaterów w chwi 
lach odprężenia potwierdzają już 
tylko to, eo odczytujemy z ich 
słów i gestów podczas działań, i 
podkreślają ich człowieczeństwo. 
Ci ludzie chcą być inni, niż 
zmusza ich do tego wojna, i wie- 
nzymy, że inni, gdy sę 
skończy. 

Stosunek bohaterów do siebie, 
oparty na wzajemnym szacunku 
1 panowaniu nad sobą, ich uj- 
mujące poczucie humoru — po- 
siadają cechy tego, co zwykliś- 
my łączyć z pojęciem angielskie- 
go charakteru narodowego i co 
chyba — po stronie cech do- 
datnich — jest nim naprawdę. 
Wydaje się, że w żadnym innym 
filmie nie usłyszymy, by oficer 
w momencie, gdy w: się sza- 
le zwycięstwa, mówił: „Idę do 
dowództwa marynarki dowie- 
dzieć się kto wygra wojnę!" 

Film — jak już pawiedzieiiś- 
my — nie jest dramaturgicznie 
najlepiej skonstruowany. Akcja 
miejscami rwie się, ale nawet 
wplecione do niej dwa wątki li- 
ryczne podkreślają główny te- 
mał i brzmią bardzo czysto, Mo- 
że to tanie i banatne, gdy mło- 
dy porucznik pod wpływem mi- 
łości do sympatycznej dziewczy- 
ny w mundurze zmienia swą fi- 
lozofię życiową, twierdząc po- 
czątkowo, że „w czasie wojny 
lepiej nie mieć nic do stracenia", 
a później, że „najlepiej jest mieć 
kogoś dla kogo warto żyć" — aie 
lim podaje to bez pretensji, 
prosto i po ludzku. 

Uwagi warsztatowe należałoby 
zacząć tym razem od dialogu. 
Warto przysłuchać się mu, aby 
się przekonać jak można w zwar- 
ty, dynamiczny, sensowny a przy 
tym dowcipny sposób operować 
słowem na ekranie. Oczywiście 
w filmie wiele się dzieje i naj- 
więcej mówi sam obraz — ale 
w każdym scenariuszu filmowym 
o nie właśnie innego nie powin- 
no chodzić. I tylko wtedy dia- 
log może mieć sens filmowy a 
nie artykułowo-gazetowy. 

Reżyseria Frendą wydobywa 
deskenale zarówno dramatyczny 
sens wszystkich* akcesoriów okrę- 
tu w akcji, jak psychologiczną 
warstwę przeżyć bohaterów po- 
przez grę aktorów. Frend umie 
wykorzystać detale dźwiękowe. 
Dobry jest np. pomysł przeciw- 
stawienia śmiesznego wykładu o 
działaniu dźwiękowego aparatu 
do wykrywania łodzi podwod- 
nych — gnrozie momentów, w 
których. aparat ten decyduje o 
losie okrętu. A ileż wymowy po- 
siada scena, w której Ericson 
stojąc na mostku  kapitańskim 
nowej fregaty przeżywa raz je- 
szcze  (słuchowo) chwilę kata- 
strofy swego poprzedniego okrę- 
tu. Albo — grobowa cisza w 
chwili zagrożenia przez łodzie 
podwodne, przerywana denerwu- 
jącymi odgłosami przymusowej 
naprawy korwety ma morzu. 

Nie udały się Frendowi wstaw- 
ki zaczerpnięte z filmów doku- 
mentalnych, („nie montują się* 
one ze zdjęciami inscenizowany- 
mi) i te fragmenty ma morzu, w 
których za bardzo wyczuwa się 
— atelier. 


ZBIGNIEW PITERA 


NA 
ReGENz0E 


iedawno odbyła się w jed- 

nym z miasteczek łódzkich 

niecodzienna uroczystość. 
Przedstawiciel wojewódzkiej ra- 
dy narodowej na specjalnej aka- 
demii, publicznie podziękował 
kilku chłopcom, należącym do 
jednego z _ogn!w harcerskich, za 
pomoc milicjantom w schwyta- 
niu szajki niebezpiecznych ban- 
dytów. Harcerze ci znaleźli sta- 
ramnie zamaskowany w rupie- 
ciach śmietnika skład broni. Za- 
meldowali o tym na posterunku 
M.O. i naprowadzili milicjantów 
na ślady tropionej od dawna 
bandy przestępców. 

Tak więc pomoc dzieci okaza- 
ła się przydatna i skuteczna, Je- 
żeli wypadki takie zdarzają się 
w życiu — mogą z powodzeniem 
znaleźć swoje odbicie w filmie. 
Mogą zwracać uwagę młodego 
widza na działalność wroga, u- 
czyć czujności, ochrony mienia 
społecznego itp. 

Nic więc dziwnego, że twórcy 
tilmowi często sięgają pa podob- 
ne tematy. Taką próbę np. wi- 
dzieliśmy w polskim filmie pt. 
„Pościg”, gdzie rolę detektywa 
odgrywała dziewczyna, 
szukająca tajemniczego szkiełka 
od, zegarka. 

Próba ta skończyła się — jak 
wiemy — niepowodzeniem. Twór- 
cy filmu nie potrafili nas prze- 
konać co do spraw majbardziej 
nawet słusznych i z ekranu wia- 
ło f:kcją. 

Podobną historyjkę widzimy! w 
filmie DEFY pi. „Tajemniczy 
wrak". Tym razem „prawdziwy- 
mi detektywami" z nieprawdzi- 
wego zdarzenia staje, się grupa 
dzieci rybackich zńad Bałtyku. 


TAJEMNICZY WRAK 


Dzieci te oglądając zatopiony w. 
pobliżu wybrzeży wrak są świad- 
kami pewnej podejrzanej rozmo- 


wy. 

Ta niecodzienna przygoda, nie 
pozbawiona elementów sensacji 
i humoru, mogłaby być interesu- 
jącą wówczas, gdyby była bar- 
dziej prawdopodobna, jak rów- 
nież wtedy, gdyby twórcy filmu 
nie dekonspirowali przedwcze- 
śnie dywersantów. Od tego bo- 
wiem momentu widz nudzi się 
i niecierpliwi. Nudzi się, bo zna 
już przestępców i wie, że pod 
koniec filmu będą złapani. Nie- 
cierpliwi się — bo ich dalsze 
ujawnienie dokonywa się według 
utartych wzorków. 

Młodociani aktorzy nie bardzo 
pewnie czują się przed obiekty- 
wem. Wymowa filmu zaciera się 
również na skutek niedopraco- 


"Tak więc, pomimo wartikiego 
przebiegu akcji, wydarzenia nie 
'w nas zainteresowania 
dla przygód młodych zuchów. 
Co więcej, w tym zestawieniu 
irytuje nas ślamazarna działal- 
ność straży morskiej, która nie. 
wiadomo dlaczego z 
godnym uporem czeka aż schwy- 
tane rękami dzieci „gołąbki spa- 
dną im do gąbki”. 

Film ten nie jest pozbawiony 
pewnych zalet, jak: elementy 
wielkiej przygody, próby pew- 
nych powikłań i niezłe zdjęcia. 
Jednak na skutek uproszczeń 
scenariusza i nieporadności re- 
żyserii jest zbyt naiwny i dla- 
tego nie zadowala młodocianego 
widza. 

Zb. Z. 


Z WYDAWNICTW 


Postać człowieka 
radzieckiego na ekranie 


(KZ radziecka niemal od 
Plerwszych swoich dni objęła zasię: 
glem wiela nowych zagadnień, o których 
ujęciu filmowym myśleli nle mając moż- 
liwośc! praktycznych — filmowcy w daw. 
nej Rosji carskiej. 


Pierwszy okres filmu rodzieckiego mołno 
bez przesady nazwać okresem urodzaju 
na wybitne talenty reżyserskie, aktorskie 
ł operatorskie o ustalonej już dziś - sławie 
1twałym znaczeniu filmowym. — Łączyła 
tych ludzi wislkość idei | siła ich indy- 
widualności twórczych. 


Surowa prostota klasycznych filmów ra- 
dzieckich wywarła dobroczynny wpływ na 
sztukę filmową | no widzów. Szczerze, choć 
może wówczas jeszcze po omacku — dą- 
łono do realizmu w filmie. 


Ludzie z okresu przedrewolucyjnego, po- 
kazywani w filmoch radzieckich, byli 
<lami, które naprawdę moina było spot. 
kać. na ulicoch downej „motuszki" Rosji 
(„Młodość Maksyma"). 


Prawie wszyscy bohaterowie _ klazycznych 

filmów radzieckich mieli głębokie prze- 
śwladczenie o wartości idei, w imię któ- 
rej wałczyk i ginęli. Byli prawdziwymi, 
nle tylko ektanowymi bohaterami. 


Książka A. Groszewa jest próbą  kry- 
tycznej anolizy filmów radzieckich. Głów. 
nym jednak wątkiem są rozważania auto- 
18 o bohaterze filmowym. 


Czy postacie stwortone przez autorów 
filmu żyją na ekraniet Ta sprawa prze- 
wija się przez całą książkę: I trudno nie 
zgodzić się 1 autorem książki, czytając je- 
go sugostywne wywody, oparto na takich 
filmach, jek „Sekretarz rejkomu" lub 
„Opowieść o prawdziwym człowieku”. Pa- 
miętamy przecieł ostatnie lata wojny, kle 
dy 1e szczególną silą ujawnił się charok- 
ter_ ludzi radzieckich — patriotyzm, uczu- 
cie miłości | oddania dlo socjalistycznej 
ojczyzny. 


Pamiętacie zapewne sceny 1 filmu „Opo- 
wieść o prawdziwym człowieku”, kiedy to 
po amputacji nóg *Mieresjew załamoł się 
psychicznie, 0  Worobiow, doświadczony 
bolszewik-wychowowco, sam zresztą _Amier: 
tolnie chor, jak gdyby przypadkiem 
wsiczyna 1 nim rozmowę o męstwie Pawła 
Korczagino i namawia Mieresjewa, aby po 
wyłeczeniu ran wrócił do lotnictwa. Wsko- 
zuje przy tym na prykłod lotnika rosyj- 
skiego Karpowicza, który straciwszy w cza 
sie wojny jedną nogę osiągo dzięki upor- 
czywemu treningowi to, że inów rozpaczy. 
na loty. 


Poruszojąc niezmiernie skomplikowane 
problemy twórcze, zarówno reżyserskie jak 
i aktorskie — autor książki jkazuje po- 
myłki lub niewłaściwe rozumienie przez 
niektórych twórców roli filmu, choć przewa” 
ta w jego książce pozytywna ocena więk- 
szości filmów radzieckich, szczególnie tych. 
które nolełą już do światowej klasyki fit. 
mowej. 


„Postać człowieka radzieckiego na ekra- 
nie" zoliczyć należy do książek, które sto- 
nowią przyczynek w rozwoju zbyt ubogiej 
ciągle literatury filmowej. Będzie ona du: 
łą pomocą dła realizatorów el lnta- 
resujących «ię zagadnieniami twórczości 1 
estetyki filmowej, o przedó wszystkim dlo 
młodych adeptów sztuki filmowej. 


Książko napisana jest w sposób popu- 
karny, zwięzłym językiem. Przedmowa 
Krzysitoła T. Toeplitza, posłowie w prze- 
kladzie Michała Machwico oraz spora ilość 
fotosów filmowych uzupełniają tę pozycję 
wydawniczą w zaktósie wiedzy o filmie. 


w. 6. 


4) A. GROSZEW — POSTAĆ CZŁOWIE- 
XA RADZIECKIEGO NA EKRANIE. Przeło- 
żyli r Języka rosyjskiego Alicja i Anatol 
Stermowie. Okłodkę projektował Piotr Bo- 
rowy. Wyd, Filmowa. Agencja. Wydawnicza, 
W-wa, 1954, str. 242. llustr, 26. Cena zł 9. 


CZEGO NIE UJRZYMY 
NA EKRANIE W 1955 R. 


gk nozego czytelnik na Cercle Wyncjau Filmóa 
siebie. Modne lost winić tę. Centrię 

naszych kia, loboratodów i 

jet ielęsc 14 = ataka Gl Ca Toda rc 

chyba zbyt optymistyczne były zapewnienia dyrektora Central Wynojmu F 

kowane w numerza noworocznym „Filmu”. 


pożary obawa, PY asc Cya yna) 
inych od ii Wynojmu Filmów, 


wyraz 
optymistyczne, ale <słusrniejsze. 
Po pierwsze dlatego, łe do m 


pomocy je się 
siku i ludzi. A_ ludzi mobiiizuj 
wod, jek | rałet naszej, pracy, szczerym 


lecz siczerą oceną zarówno 
© tudneściach. 


racjomi 
Pe trzecia wreszcie di 


Po drugie dlatego, że nie grozlłaży nam rozbieżność między czynami a deklo- 
słownymi. 


latego, że — jek uczy doiwiadczenie — wyratna posta- 
onie iwipratajwi ENIE CZA | odoziel li praż AOI Insty: 


lucji w Polsce nie zaszkodziło. Natomiost wielokrotnie 
oporów. 


le pewnych przeszkód I 


przyspieszyło oba- 


Żołujemy więc, że dyrektor Centrali Wynajmu Filmów ob. Dytko nie. skorzystał 


x tego orqła jakim w walce © realizację 


planu Centrali — jest nasz tygodnik. 


REDAKCIA 


"To czego nie znamy; trzeci wymtar. 


«kulary oglądają w sali projekcyjnej nowe filmy tróżwymiar. 


WED się tak, że w drodze 

Łodzi do Warszawy na 
AERO na świecie 
dworcu w Koluszkach nabyłem 
pierwszy numer „Filmu" :z 1955 
roku. 

Wzrok mój padł na środkowe 
strony i w Rogowie miałem już 
przeczytany artykuł dyrektora 
Centrali Wynajmu Filmów o 
przyszłym repertuarze kin, w 
Skierniewicach ten artykuł prze- 
myślałem, a w Żyrardowie pow- 
stała we mnie chęć „użycia pió- 
ra". 
Artykuł jest ciekawy i opty- 
mistyczny, ale w naszym życiu 
odróżniamy dwa optymizmy: rea- 
listyczny, oparty na doświadcze- 
niu i faktach, oraz tzw. „ślepy". 
Omawiany artykuł wydaje mi się 


Widzowie wyposażeni w specjaine 


owiany „ślepym optymizmem". 
Aby mie być gołosłownym poz- 
wolę sobie przytoczyć następu- 
jące przykłady z wypowiedzi dy- 
rektora Centrali Wynajmu Fil- 
mów: t 
„W. latach .1950—53 wchodziło 
przeciętnie na nasze ekrany 60— 
70 filmów fabularnych rocznie. 
W okresie tym... nie dawaliśmy 
na ekrany filmów bezwartościo- 
wych ideologicznie i słabych ar- 
tystycznie". 

Cóż za błogie samozadowole- 
nie opanowało autora artykułu! 


"60 do 70 (!) filmów rocznie — to 


fantazja, w rzeczywistości — w 
latach 53, 52 i 51 oglądalśmy 
niewiele ponad 45 filmów rocznie 
razem z ekranizacjami, „zesta- 
wami* f innymi kruczkami roe- 


Modei kina panoramicznego cinerama. U góry: głośnikinad półkolistym: 
doli 


ekranem, na dole: trzy kabiny, 


z których odbywa się projekcja 


powszechniania. A jeżeli bezwar- 
tościowych i słabych filmów 
wtedy istotnie nie dawano, to 
jakim sposobem widziała je pu- 
bliczność, a „Trybuna Ludu", 
„Nowa Kultura", „Trybuna Wol- 
mości* i (rzadziej!) Wasz „Film'* 
ciskały na te filmy gromy? 

Oto nieliczne przykłady licz- 
nych filmów całkowicie słabych, 
tych, których rzekomo nie było: 
„Pomysłowy sprzedawca”, „Mło- 
de serca", „Drużyna”, „Po sobo- 
cie jest niedziela", „W pogoni za 
sławą", „Czamme korytarze". 

Jeżeli więc autor słusznie ujął 
swój artykuł w świetle uchwał 
IX Plenum i II Zjazdu PZPR 
— ło chyba powinien był za- 
cząć od głębokiej i szczerej kry- 
ryki repertuaru oraz słabych i 
najsłabszych filmów  wprowa- 
dzanych masami w okresie gło- 
du filmowego. Ę 

Są to jednak — według dy- 
rektora Centrali Wynajmu Fil- 
minione czasy. Będzie 
Na czym to lepiej ma 
polegać? "Na 120 tytułach fa- 
bularnych rocznie? Brawo! To 
zaledwie dwa razy za mało jak 
na kraj, mający 26.000.000 lud- 
ności; dotychczas było 4 razy 
za mało. Postęp znaczny i mo- 
żemy tylko przyklasnąć. Ale sam 
dyrektor ma wątpliwości czy 
z takich i owakich wżględów 
uda się przewidzianą ilość ty- 
tyłów wprowadzić i — uwaga! 
— czy ich szata zewnętrzna nie 
będzie równie zła jak dotych- 
czas, Innymi słowy — wątpi 
czy uda się tym 120 filmom 
zapewnić dostateczną ilość i do- 
brych kopii. Chodzi a to, aby- 
śmy nie musieli stale powta- 
rzać za niezawodnym Kazimie- 
rzem Rudzkim, że za granicą 
istnieją takie sale, w których 
widzi się i słyszy filmy... 

Cieszy nas niepomiernie, że 
autor artykułu widzi. koniecz- 
ność, żeby „jakoś (podkr. — 
J. L.) zlikwidować stałe opóź- 
nienia w dostawie kopii", praw- 
dopodobnie w myśl zasady „ja- 
koś to będzie", A nam właśnie 
— czytelnikom „Filmu* — zale- 
żałoby ma tym, aby dowiedzieć 
się jak i kiedy. „Jakość 
wydaje nam się mało zobowią- 
zujące i' niepoważne. 

Na zakończenie swego arty- 
kułu autor zapewnia, że może 
i u nas będą istniały kiedyś ta- 
kie możliwości techniczne, któ- 
re pozwolą na osiągnięcie sta- 
nu techniki, obowiązującego 
wszędzie jako minimum 
20 lat. A co z cineramą, cinema- 
scopem, filmem  trójwymiaro- 
wym z okularami i bez? 

Dlaczego o to pytam? 

Dlatego, że Sadoul w „Les 
Lettres Francaises", ż 
nie jest zwolennikiem <cinemas- 
copu, poleca oglądanie filmu 
„Czerwone i czarne" tylko w 
cinemascopie, gdyż Cłaude Au- 
tant-Lara umiał posłużyć się w 
sposób właściwy nowym wyna- 
lazkiem technicznym. Mamy ty- 
le zaufania do radzieckiego rea- 
lizatora Ptuszki, że jego: „Ilja 
Muromiec" w trójwymiarze bę- 
dzie też pierwszorzędnym _„fil- 
mem wzmacniającym  trzykrot- 
nie osiągnięcia techniczno-tric- 
kowe filmu „Sadko". Otóż jak 
to (będziemy oglądać? Może w 
szaro-białych kopiach i na ekra- 
nie starego formatu? 

Napisałem „Czego nie ujrzy- 
rmy % 1955 roku*, ale żywię po- 
„ważną nadzieję, że nareszcie i 
u nas coś się ruszy i że nie 
wprowadzimy nowych wynalaz- 
ków wtedy, gdy już wszyscy 
będą je mieć za sobą. 


J. L. 
(nazwisko 1 adres znane 
* Redaxcji) 


Prowokacja tygodnia 


a w sprawie miłości. Tej ekranowej 
z filmów polskich. Różni się ona bo- 
wiem — o czym nieraz pisano i mó- 
wiono — od tej prawdziwej. Jest w Polsce 
pewna grupa tematów, przy których jąka 
się literatura, zapomina o nich an- 
chitekt. Wszystkie one istnieją tyl- 
ko... w życiu. Ueżeli zarzuca się 
wielu. polskim filmom schematyzm i nu- 
dę — to chyba w żadnym fragmencie 
filmów te ujemne cechy nie występują 
.z taką siłą, jak tam, gdzie aktorzy „od- 
grywają* miłość. A przecież wiemy, że oni 
potrafią w: życiu całkiem solidnie i po 
ludzku kochać, że umieją to autorzy sce- 
nariuszy, że nieobce są te uczucia — re- 
żyserom. Tymczasem nie tylko w złych 
polskich filmach, ale nawet w najlepszych, 
nawet w takim jak pionierskie „Pokole- 
nie* — sceny miłosne należą do najmniej 
udanych i najmniej prawdziwych. 
Można ostatecznie przyjąć fałszywe za- 
łożenie, że młodzi bojowcy Gwardii Lu- 
dowej w ogóle nie kochali dziewcząt. Ale 
założyć, że kochali tak jak Łomnicki 
w „Pokoleniu”, tak wstydliwie i z poczu- 


ciem, że to coś wręcz zbytecznego, to już. 


zakrawa na zakłamanie. Nie posądzam ko- 
lektywu twórców „Pokolenia*, nie posą- 
dzam Czeszki, Wajdy, Janczara czy Łom- 
nickiego o świadome zakłamanie; posą- 
dzam ich natomiast o mimowolne uleganie 
rozpowszechnionym jeszcze ciągle opiniom 


WYJĄTKI, 


© ekronach znalazł się nowy film — 


niem gestapowskim jest aż nadto dobrze 


bardzo szanownych ludzi, którzy w wirze 
burzliwego i często pełnego twardych 
zmagań życia — zapomnieli od czego się 
to ich życie zaczęło, opiniom, które już 
dawno, w okresie „wczesnego schematyz- 
mu'* sformułowano w następującym zda- 
niu: proletariat mnoży się przez samo- 
rództwo. 


W sprawie 
miłości 
(ekranowej) 


W efekcie w tym wzruszającym filmie— 
wstrząsają nami sceny walki i śmierci, ale 
sceny miłosne nas nudzą. Bo albo stano- 
wią one fragmenty konspiracyjnego ma- 
skowania się przed oczyma  szpiclów 
(np. sceny z „rowerowymi pocałunkami'), 
albo następuje po nich natychmiast „kara 
(boska* (aresztowanie bohaterki). 

Mógłby kto zapytać — no, dobrze, ale 
jak to pokazać? Cóż, Polacy to naród 
kochliwy, tradycje w tym względzie mamy 
bogate, literatura je zanotowała. Wcale 
pięknie i bynajmniej nie wulgarnie. Ale 
po cóż odwoływać się do literatury? Odwo- 
łujmy się do naszego własnego, codzienne- 
go życia. Jest pod tym względem równie 


ÓRE POTWIERDZAJĄ 


wyezny, gdyż sprowia wrażenie kliku anon- 


Dyskutujemy 


bogate, jak pod wszelkimi innymi. I wy- 
Starczy je porównać z ekranem, żeby 
zobaczyć różnicę. 

Gdyby bowiem uznać ekranową miłość 
z naszych polskich filmów za odpowied- 
nik rzeczywistości, to sprawa skończyłaby 
się na jednym pokoleniu. A tymczasem 
w Polsce rodzi się pół miliona dzieci rocz- 
nie. Nie w wyniku  samorództwa, broń 
Boże, lecz jest rezultatem pięknej, ludzkiej 
miłości. 

Urząd Stanu Cywilnego — to temat nie 
tylko dla Kroniki Filmowej. Trzeba tylko 
zaryzykować tę „cenę strachu* przed no- 
wym, ludzkim ujęciem tych spraw w pol- 
skich filmach fabularnych. 

Nauczyliśmy się od Włochów oddawania 
w naszych filmach o niedawnej prze- 
szłości — dzielnic nędzy: Kozłowa i 
Bud. Zapomnieliśmy tylko, że ludzie się 
tam także kochali. Inaczej niż Włosi 
z Mediolanu, bo po warszawsku czy po 
włocławsku — po polsku. I to m. in. two- 
rzy nastrój narodowej prawdy, prawdy 
obyczajowej, której w naszych filmach 
tak często brakuje. Chyba, że zaczniemy 
lansować teorię o bocianach. Ale to kosmo- 
pólityzm! 

I kończy się na ogół marnie, jak to już 
Boy napisał: 

„.„„Bernardyn płacze Bogu, 
A bękart Barbarze!"... 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 


DZIEJĘ REGUŁĘ 


czony w tym samym punkcie. Tymczoserr. 


na murach naszych miast ukazały się 
nowe plakaty, 


Zadanie płakaw — to zawiadomienie 
przechodnia © premierze i zachęcenie do 
obejrzenia filmu. Płakat ma również 


„kształcić gust szerokich mas, jako naj: 
popularniejsty, najbardziej demokratyczny 
rodzoj plastyki..." itd. itd. O tym było już 
aresttą ze sło rozy | wszyscy znają to no 
pamięć. 

„Pokolenie” jest filmem ciekawym, © wy- 
sokich wałorach artystycznych. W jegó wę- 
drówce po polskich ekranach towarzyszą 
mu dwa nieudane plakaty, które, ni 
spełniają tylko jeden z trzech powyżej 
wymienionych postulatów.  Zawiadamiają. 
Pora tym ani nie zachęcają. ani taż nie 
ozdabiają murów i płotów. 

Byłoby pewną _niesprawiedliwością _sta- 
wianie znaku równości między tymi ploka- 
tami. Podczas gdy plokat literniczy mo 
pewne ambicje graficzne i nie jest pozba- 
wiony. zalet formalnych — plakat fotomon- 
1ażowy jest zdecydowanym kiczem, przyno- 
siącym wstyd jego autorowi oroz_ instytu- 
cji. któro go wydało. 

W zosodzie idea, która posłużyła arty. 
ście jako szkielet kompozycyjny pierwsze- 
go płakatu, jest trafno. Mur z nalepia- 
nym na nim. jośno-cierwanym iawiadomie- 


anany Polakom, a w warszawiakoch budzi 
szczególnie bolesna wspomnienia. Motyw 


czarnej „wrony” w połączeniu z długą li; . 


są osób skozanych na męczeńską śmierć 
mialby szczególnie  sugestywną wymowę. 
gdyby był bardziej izolowany. Z nopisami 
dotyczącymi filmu móglby być połączony 
jedynie szeregiem wywożonych w poziomie 
i w plonie plam oraz linii na. podobień- 
stwo harm architektonicznej fasady. 

Tymczasem — grafik  zakreskował 
„Bekanntmachungu”, cegły w murze 
tylko podziurawił płaskimi plamami czer- 
m, ale również pokrył siotką kresek. Jest 
ona tok gęsta, ie plama krwi z prawej 
strony, która miała być zapewne kontra- 
punktowym odpowied: 
anonsu, stała sią prawie nieczytalna. Na 
tym zagmatwanym tle riucony czarnym ko- 
lorem napis: „Pokołenie”. 

Nad tym dolnym murem znajduje się coś 
pośredniego między drugim murem (?) a 
wieczornym niebem. To jest również w ko- 
lore czarnym z białymi napisami infor- 
mocyjnymi, biegnącymi we wszelkich moż. 


jkiem czerwieni 


© liwych kierunkach. 


W sumie plokot jest raczej warsztato- 
wym eksperymentem grafika i nie powi- 
nlen był wyjść poza ściany pracowni. 
Umieszczony na murze obok innych pla- 
katów — stoje się jaszcie bardziej chao- 


sów, wzajemnie na_ siebie ponalepionych. 
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Znacznie gorzej przedstowio się sprawa 
1 drugim plakatem. Jest ta zupełnie nie 
przemyślany konglomerat fotograki i ele- 
mentów graficznych. W zasadzie chyba 
nikt nie ma nic przeciwko metodzie foto- 
montożu, jeżeli to metoda jest stosowano 
inteligentnie, jak np. w pracach M. Ber- 
mana. Zwłasiczo plakat filmowy mialby 
wszelkie stane wyrobienia sobie 1 cza 
sem własnego stylu fotomontożowego. 

Sposobów na to zapewne jest tysiąc. 
W kałdym razie nie tak jak plakot „Po- 
Elaborot ten, będący zoprzecze- 
niem postułotu jednorodności stylistycznej, 
ma same błędy (poza dobrymi napisami). 
Fotomontaż powinien być  komponowany 
wyłącznie z elementów fotograficznych. Je- 
żeli się wprowadza grafikę, to rysunek taki 
powinien wiernie imitować fotografię, albo 
też wręcz przeciwnie stanowić lekki 
mal abstrakcyjne to dla właściwej. foto 
graficznej treści. 

Popatrzmy na plakat. Czy jest stylistycz: 


kolenia”. 


nie jednolitył Postacie na pierwszym, dru- * 


gim i trzecim planie powinny 

anajdowoć się w stosunku do «i 
pozycjach określonych prawami 
tywy. Mówiąc jaśniej — obiektyw kamery, 
zastępujący oko widza, byś. umiesz 


musi 


perspek- . 


postać Łomnickiego na pierwszym planie 
ujęta jest z dołu, z „żobiej perspektywy”, 
a postacie towarzyszy — mniej więcej z 
poziomu oczu dorosłego człowieka. 

Użycie fotografii nakłada na autora 
obowiązek stworzenia realistycznego lub 
— dlo kontrastu — całkowicie umownego 
tła, Mur jest, niesteły, malowany bardzo 
ciężko, w skrótach  perspektywicznie fol- 
szywych, w kolorach nie tylko nieroalistycz- 
nych, ale po prostu wręcz przykrych. Nie- 
barwy  brudno-<ynobrowej („pomi- 
mur poniżej ma barwę karmi- 
nową („buraczki”). część ściany w_ cieniu 
jest czarno, o część w świetle brudno- 
niebieska. 

Nie wiadomo również dlaczego ubranie 
Łomnickiego podkolorowano na_niebiesko, 
ubronia zoż pozostałych chłopców zosto- 
wione bez  podmalówek. 

Jeżeli nawet sensacyjna treść tego pła- 
katu ściągnie do kin pewną ilość widzów 
— to na pewno nie jest to droga, którą 
powinna kroczyć propoganda filmowa. 

Centrala Wynajmu Filmów może być na- 
prawdę dumna ze swoich osiągnięć w 
dziedzinie rozpowszechniania plakatów a 
najwyższym na świecie standordzie artysty: 
cznym. Zapewne w tym wypadku wyjątki 
polwierdzą regułę. 

TADEUSZ KOWALSKI 
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Reklamowa uroda i elegancja, wyuczone śmiechy i wypróbowane sytuacje: on, ona, nocny lokal, cicho dzwonią kieliszki. Taka 
scenę znojdziemy w każdym „aalonowym (llmie* z Hollywood, Jeżeli my nie potrafimy pokazać w naszych filmach praw- 
dziwego piękna życia i ludzi, to kapitalistyczni producenci potrafią dobrze zarobiać na potrzebie piękna. Wykorzystując 
tu tkwiące głęboko w każdym człowieku dążenie: do piękna, dostosowują je do najprymitywniejszych gustów. Cuklerkową, 
wulgamą urodą | efektownym blichtrem łatwego życia działają na zmysły widzów. A robią to, Jak ogólnie wiado- 
domo, z wielkim powodzeniem. (Na zdjęciu: przebrzmioła „gwiazda” made in USA — Rita Hayworth w lilmie „Ollda”) 


ue a 


| 


JS) 
5| 
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Czy rzeczywiście filmy włoskie nie ukazują piękna architektury swego kraju. czy tylko robią to w sposób nie narzucający 
się notrętnie widzowi? Prostota, bezpośrednięść i sz te wartości realistycznej sztuki filmowej. Pamiętają o tym 
iwórcy filmów włoskich, ukazując piękno, którego nie jest pozbawiona nawet nędza. lakie jest więc to piękno 
czlowieko, krajobrazu, stroju, ludzkiego uśmiechu, ludzkich uczuć w filmie amerykańskim i włoskimł W pierwszym — 
aituczna konwencja, banał, powierzchowne umowność, w drugim — prostota i piękno dostrzeżonych przez artystę niepowia- 
rialnych błysków urody życia. Któremu 1 tych idsołów bliższy jest nasz współczesny tllmt (Zdjęcie z filmu „Złodzieje rowerów") 
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zy realizm — to brzydo- 
(©Q] «* Wiem, że samo posta- 
wienie w ten sposób za- 


gadnienia jest wetknięciem kija 
w mrowisko. A jednak zamiast 
mówić o tym „pokątnie*, może 
lepiej podyskutujemy na ten 
temat. 


Przede wszystkim, co to jest 
pojęcie piękna? Zmienia się ono 
na przestrzeni wieków — w ar- 
chitekturze i w malarstwie, w 
stroju i w dekoracji wnętrz, w 
mowie, a nawet w... urodzie ko- 
biety. Istnieją jednak jakieś za- 
sady piękna, które sprawiają, że 
uważamy za arcydzieło archi- 
tektury zarówno antyczny Par- 
ienon, jak paryską katedrę 
Notre Dame, budowle tak za- 
sadniczo różne; niezmienne pięk- 
no przyrody zachwyca przecież 
ludzi różnych epok. 

Nie chodzi o definicję piękna. 
Zostawmy to historykom sztuki. 
Chodzi po prostu o zadowolenie 
wzrokowe, które powinno się — 
między innymi — czerpać z 
ekranu. I tu żeby określić co 
jest ładne i co daje to zadowo- 
lenie, a co psuje przyjemność 
patrzenia — nie trudno już roz- 
różnić. Piękny krajobraz, wdzię- 
czna postać, wyrazista twarz, 
malownicze ugrupowanie archi- 
tektoniczne, harmonijne zesta- 
wienie barw — wszystko to 
przemawia do każdego widza. 
Czy wszystko to nie może zmie- 
ścić się w ramach realizmu? 


Filmy amerykańskie (mówię , 


o dawnych filmach) w większo- 
ści niezależnie od swoich innych 
wad, mogły: człowiekowi obrzy- 
dzić cukierkowe piękno specjal- 
nie  „preparowanych* twarzy 
kobiecych, bogatych wnętrz — 
zawsze na jedną-modłę — i ca- 
łej tej  gładzittkiej, sztucznej 
rzeczywistości, nie mającej po- 
krycia w życiu. Słuszna reakcja 
przeciwko temu sprawiła — jak 
to często bywa — że kinemato- 
grafie "postępowe, zwłaszcza 
młode, popadły w drugą ostate- 
czność: unikają zewnętrznego 
piękna, które jest przecież taką 
samą prawdą życia, jak jego 


brzydota. Nawet postępowi wło- 


scy filmowcy nie _ ustrzegli 
przed pewnego rodzaju „ura- 
sem: po prostu wstydzą się 
piękna swojego kraju, co praw- 
da trochę  zdyskredytowanego 
przez pocztówkowe widoki. Sta- 
rają się więc to piękno zneutra- 
lizować. Przecież wiemy, że 
Włochy, które oglądamy w po- 
siępowych filmach włoskich, to 
nie są Włochy turystów czy lu- 
ksusowych hoteli, z których roz- 
tuczają się właśnie te pocztów- 
kowe widoki. Ale we Włoszech 
nie tylko to jest piękne, co jest 
oznaczone gwiazdką w  prze- 
wodnikach. Piękno znajduje się 


tam na każdym k 
szy od koloru li 
czywszy na _ jakin 
nionym placyku, 1 
za którego wykwi 
cyprysy. Filmowcy 
się pokazać to p 
mimochodem, jak 
glo w jakiś sposćh 
tę poruszanego w 
mu. Jeżeli akcja? 
w Rzymie, widz x 
kuje choćby jedn 
rystycznego dla te 
doku. Ani Rzymu 
Rzymu papieży ri 
„Złodziejach rowen 
mie „Rzym, godzin 
cież cechą chu 
wiecznego  miasla 
fakt, że historia p 
dym kroku przepl 
współczesnością, i: 
ctwo z nędzą. 
Nie chodzi mi o 
Siki i De Santisa, 
taką, nie inną k 
filmów, lecz o stw 
tów, w których 
pewnej metody. 


Tego urazu nie 
grafia radziecka, k 
obdarza nas _ pięki 
mi różnorodnych 
swych rozległych + 

Natomiast filmo 
mają inne obawy 
rzenia się  realizr 
aby aktorka nie t 
na, młoda i szyko 


się d 
skiej „gwiazdy”. J 
zewnętrzne warun 
radzieccy nie zda 
wielkich wymagań, 
ny nacisk na talet 
Nie trzeba chyba 
talent w teatrze | 
sprawą _ podstawć 
młodych bohater 
zwłaszcza widz fil 
prawo wymagać 1 
dy i wdzięku. N 
tej urody z plakat 
go, ale twarzy zró 
postaci ujmujących 
fią z wdziękiem 
najskromniejszy | 
szek. Wśród wiel 
nych aktorek ri 
palcach można w 
które  uosobiałyby 
pięknej dziewczyny 
zacji komedii Gold 
dwóch panów" pi 
ról kobiecych są t 
bez wdzięku, że ti 
dzowi uwierzyć w 
wzbudzają u swyc 
(Czy to nie jest 1 
realizmu?). Oto pl 
jaskrawsze. 


„Jeżeli w film 
prawdę życia — p 
to wszystko jest 
Przecież w życiu 
ludzie — ładni, bi 


oku, począw= 
ba, a skoń- 
Ś_ rozsłonecz- 
1 murze spo- 
ają strzeliste 
włoscy boją 
ękno nawet 
idyby to mo- 
zmienić isto- 
ilmie proble- 
zieje się np. 
próżno ocze- 
go charakte- 
o miasta wi- 
cezarów, ani 
widzimy w 
w'*czy w fil- 
11%, A prze- 
akterystyczną 
jest 'właśnie 
awie na każ- 
a się tam ze 
k jak boga- 


pouczanie De 
którzy mieli 
mcepcję tych 
„rdzenie fak- 
dopatrują się 


na kinemato- 
óra szczodrze 
„ymi widoka- 
krajobrazów 
iem. 

vcy radzieccy 
sprzeniewie- 
owi: pilnują, 
yła zbyt ład- 
wna, obawia- 
n sposób nie 
»  amerykań- 
sżeli chodzi o 
ci, filmowcy 
ją się mieć 
kładąc głów- 
1. 

dowodzić, że 
ub kinie jest 
wą, ale od 
św widz — 
mowy — ma 
nłodości. uro- 
aturalnie, nie 
u reklamowe- 
inicowanych i 
, które potra- 
nosić nawet 
sretonowy ła- 
1. utalentowa- 
tdzieckich na 
yliczyć takie. 
typ_ młodej, 
. W ekrai 
oniego „Sługa 
zedstawicielki 
ak brzydkie i 
udno jest wi- 
r afekt, jaki 
'h partnerów. 
aczej zdrada 
-zykłady naj- 


e _ oddajemy 
owie ktoś — 
w porządku. 


bywają różni 
rzydcy i nija- 


cy, a tych ostatnich jest naj- 
więcej". 

Ale w utworach klasycznych, 
a nawet współczesnych realisty- 


cznych powieściach — autorzy, 
opisując wygląd swych bohate- 
rów (zwłaszcza jeżeli chodzi o 
młodych i pozytywnych) wypo- 
sażają ich w cechy zewnętrzne 
pod jakimś względem ujmujące. 
Czy możemy wyobrazić sobie 
Annę  Kareninę jako osobę 
brzydką o kwadratowej figurze? 
A Izabela Łęcka (Lalka) chociaż 
nie budzi naszej sympatii, prze- 
cież nie może nie być ładna. 
Brzydkie mogą być tylko te, 
które autor umyślnie takimi 
stworzył. 

Może to jest pewnego rodzaju 
konwencja — cicha umowa mię- 
dzy czytelnikiem a autorem — 
ale znajdźcie czytelnika, który 
wyobraża sobić jakąś pozytyw- 
ną postać jako osobę pozbawio- 
ną osobistego uroku! Młodość i 
uroda domagają się swych praw 
także na ekranie. 

Włosi dobrze to rozumieją. 
Ich aktorki są młode i mają in- 
teresujące twarze, które się pa- 
mięta i które chciałoby się zo- 
baczyć powtównie. 


Czy przystojni ludzie na ekra- 
nie, fragmenty ciekawej archi- 
tektury i pięknego krajobrazu 
(jeżeli akcja dzieje się w kraju, 
który z tego słynie) ujmują coś 
realizmowi? Oto pytanie, które 
stawiają sobie widzowie i na 
które szukają odpowiedzi, A 
oto kilka ciekawych pytań, za- 
czerpniętych z rozmów na ten 
temat: . 

„Zgoda — film produkcyjny, 
ale czy robotnica koniecznie 
musi być brzydka i bez wdzię- 
ku? Czy uroda i wdzięk są tyl- 
ko przywilejem „damy?" 

„Czy uroda życia — to tylko 
pojęcia, czy także obrazy? Je- 
żeli obrazy, to gdzie je pokazać 
jak nie w kinie?* 

„Wśród bohaterów ekranu 
szukamy ideału moralnego i to 
jest słuszne, ale dlaczego w do- 
bie rozwoju sportu — piękno 
fizyczne miałoby być lekceważo- 
ne?* 

„Dziwna rzecz: z najlepszych 
tilmów zawsze doskonale pa- 
miętam ich treść, ale obrazy 
pamiętam z filmów, którym da- 
leko do arcydzieł? a nawet któ- 
re mają różne wady („Pustelnia 


parmeńska”, „Paloma*, „Tosca* 
i wiele innych). To dowód, jak 
wiele znaczy wymowa obrazu, 


a zarazem dowód, że filmy rea- 
listyczne przywiązują zbyt ma- 
ło wagi do piękna plastycznego”. 
Wreszcie sformułowanie naj- 
krótsze i najbardziej „syntety- 
czne*: 
„Czy realizm to — brzydota?* 
Warto o tym podyskutować. 


Czy*realiim te brzydotał Łotwo odpowiedzieć przecząco na to pytonie, trudniej jednok będzie wytłumaczyć dlaciego 
w naszych filmach tak moło jest wdzięku, uroku | tego wszystkiego, co nazywamy „urodą życia”. Czyłby tak wiele 
miejsca zajmowały w nich „sprawy zosodnicze”, że nie pozostało już nie dla ukazania piękna? Gd: Jest piękno kraju 
w. polskich filnoch o wsit Podobnie zresztą gubi się piękno ludzi. Dlaczego właściwie Aleksandra Śląska była tak pełna 
uroku, kiedy grała w (fllmie ukochaną Chopina, a została porbawiona tego wszystkiego, grając rolę zwykłej żony w nud- 
mym Jak „zwykle filmie współczesnym „Autobus odjełdia 6.20" Czy nosze żony mają tylko tę jedną zaletę, że są procowitł 


W radzieckim filmie zobaczyć możemy urok ziemi ukralńskiej, rosyjskiej czy gruzińskiej, usłyszymy piękną pieśń, w tie zo- 
baczymy jakąś postać, pełną szczerego ludowego humoru, wszystko to jednak skrępowane .jest często wymuszoną po- 
prownością całego obrazu, powlerzchowną dekłaratywnością w ukozywaniu życie. Zbiurokratyzowany system produkcji fil. 
mów, ieoria beżkonfliktowóści | schemotyzm zociążyły nad rozwojem radzieckich filmów. Miłość jest w nich przedstawiano 


pruderyjnie. Za mało widzimy pięknych, młodych twarzy. Film radziecki pokazał prawdziwie swój lud, nie pokazuje 
jednak cołega uroku i piękna lego współczesnego życia. (Scena 1 nowego filmu radzieckiego „Przygoda w tojdze*) 
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Sergiusz Luklonow 


AMBICJE AUTORA. 
I PRZERÓBKI 


ako inscenizatorzy i arty- 

ści stale stykamy się z fa- 

ktem w istocie swej niedo- 

puszczalnym: okazuje się, 

że sztuka, a zwłaszcza sce- 
nariusz otrzymany od autora to 
dzieło literacko  niezaokrągłone, 
to swego rodzaju  półfabrykat, 
surowiec, który trzeba dodatko- 
wo „dopracowywać”, Dużo już 
pisano o tym, jak szkodliwe są 
takie „dopracowywania*, Moim 
zdaniem, pisarz inaczej odnosi 
się do swej twórczości, jeżeli 
chodzi o powieść czy nowelę, a 
inaczej jeżeli sprawa dotyczy 
sztuki czy scenariusza. W pierw- 
szym wypadku bierze na sie- 
bie odpowiedzialność za wartość, 
w drugim — chce odpowiedzial- 
ność tę dzielić z reżyserem, ra- 
dami artystycznymi i innymi in- 
stancjami, rozpatrującymi i 
przyjmującymi jego pracę. A 
przecież nie ma żadnych pod- 
staw zasadniczych do zmiany 
miary wymogów autorskich, je- 
żeli chodzi o doskonałość dzieła, 
1 do obniżania tych wymogów 
kiedy sprawa dotyczy utworu 
dramaturgicznego dla teatru lub 
ekranu. 

Wstyd człowieka ogarnia, kie- 
dy autorzy przyjmując nieskoń- 
czoną ilość uwag reżyserów, re- 
daktorów i centralnego zarządu 
oraz członków rad artystycznych 
przerabiają swe scenariusze do 
tego stopnia, że powstaje inny 
nowy utwór, różniący się bar- 
dzo od tego, który był pomy- 
ślany i zrealizowany i jak gdy- 
by wynoszony w sobie. 

Daleki jestem od twierdzenia, 
że każdy scenariusz może iść do 
produkcji bez żadnych popra- 
wek i że autor nie powinien 
przysłuchiwać się uwagom re- 
daktorów i rad _ artystycznych. 
Cała bieda tkwi w tym, że uwag 
takich jest zbyt wiele, a autorzy 
sami — nie przekonani o wyso- 
kiej wartości swych niezakoń- 
czonych, surowych utworów — 
niotają się między jedną po- 
prawką a drugą, między jednym 
zdaniem i drugim. 


APEL DO PISARZY 


Dlatego należałoby zwrócić śię 
do pisarzy z apelem, by pod- 
wyższyłi swe. wymagania w sto- 
sunku do siebie, by —  prze- 
świadczeni o swej. słuszności — 
twardo, zasadniczo, uporczywie 
bronili swego twórczego rozwią- 
zania jako rozwiązania w da- 
nym wypadku jedynie dobrego. 
Do biur zaś zajmujących się 
scenariuszami należy apelować 
o jeszcze bardziej troskliwy 
stosunek do każdego choćby naj- 
iskromniej wyrażonego życzenia 
autora nie tylko starszego wie- 
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POD ADRESEM 


SCENARZYSTÓW 


ę napisał 
SERGIUSZ ŁUKIANOW 


a drugim 


owym Zjeździe 


Radzieckich 


Wszechzwiązk: Pisarzy 
mówiono w koreferacie i w dyskusji o sytuacji dramaturgii 


'w ogóle. 


W związku z tym chciałbym podzielić się uwagami 
1 wnioskami, powstałymi z codziennego kontaktu z produkcją 


twórczą, którą dramaturgowie i scenarzyści d! 


nę i ekran. 


kiem, ale i młodego, początkują- 
cego. Bezpośredniość tych auto- 
rów, ich żar twórczy, odwaga w 
dziedzinie pomysłów, właściwe 
młodości dążenie do nowator- 
stwa mogą okazać się wartościa- 
mi cenniejszymi od nieuzasad- 
nionej zgody na wszystko nie- 
jednego autora, nie należącego 
do najmłodszych. 


KOMEDIOWE POMYŁKI 


Niektóre nowe filmy komedio- 
we wywołują wrażenie, że za- 
pomniano u nas jak się pisze 
komedie, że ludzie nie wiedzą 
do jakiego rodzaju należy ko- 
media i jakie są właściwości ko- 
mediowych postaci. 

Komedia „Myśmy się już 
gdzieś spotkali" ma niemało epi- 
zodów wstawionych tylko dla 
wywołania śmiechu, osiągających 
krótkotrwałe efekty, ale utrud- 
niających przejęcie przez widza 
zasadniczego tematu i zasadni- 


ESTE 


czej myśli utworu. W ogóle na- 
gromadzenie zbytniej ilości ko- 
micznych szczegółów i różnorod- 
nych epizodów staje się takim 
samym  biczem komedii, jak 
wszystkojzm scenariuszy innego 
typu. Już samo zetknięcie się 
Maksimowa-Rajkina z naduży- 
ciami w dziedzinie transportu 
mogło się stać osią utworu; 
tymczasem w filmie nagroma- 
dzono tyle wydarzeń i tematów, 
nie wyłączając mętnych perype- 
tii na tle zazdrości i miłości, 
że widz musi się dobrze wysi- 
lić, by pojąć co się właściwie na 
ekranie dzieje. Z trudem chwy- 
ta on uciekające nici tematycz- 
ne, uwaga jego rozprasza się na 
mnóstwo obiektów i sytuacji, a 
film nie pozostawia w nim żad- 


na sce- 


nego zaokrąglonego, pełnego 
wrażenia. E 

Film „Wesołe gwiazdy" pozwa- 
la widzowi obejrzeć serię do- 
brych numerów estradowych, ale 
jako całość jest to tylko zbiór 
efektownych występów, niczym 
nie powiązanych i przypadko- 
wych. W f.lmie jest tyle tema- 
tów, że starczyłoby ich na dzie- 
sięć komedii. Tymczasem gdy- 
by autor scenariusza i reżyser 
nie poprzestali na sfilmowaniu 


NADGORLIWE 
UPOZYTYWNI 


Weźmy film innego rodzaju — 
„O tym nie wolno zapominać". 
Tutaj dramaturg nadmiernie 
wyposażył bohatera w cechy po- 
zytywne. Wiemy już, że pisarz 
Garmasz to pozytywny człowiek 


radziecki, ale dramaturg ciągle 
jeszcze boi się, że widz mógłby 
mieć wątpliwości co do jego słu- 
sznej linii ideowej. Nie wystar- 


czyło obszerne przemówienie 
Garmasza na zebraniu w obro- 
nie pokoju, nie wystarczyły wy- 
powiedziane przez niego słuszne 
myśli — kazano aktorowi wy- 
głaszać jeden, drugi, trzeci cytat 
z myślą: popatrzcie jaki on oczy- 
tany i jaki pezytywny! 
Tematycznie ma to swoje uza- 
sadnienie, bo Garmasz nawraca 
młodzieńca, który zeszedł z do- 
brej drogi, ale wszystkie te mo- 
wy, sentencje i cytaty są tak 
suche, że oschłość tę trudno by- 
ło przezwyciężyć / Sergiuszowi 
Bondarczukowi grającemu Gar- 
masza. Dramaturg i reżyser za- 


tracili poczucie miary, zanadto 
jaskrawo podkreślili  ideowość 
bohatera, nie potrafili przełożyć 
jej na język sztuki. 

Jeszcze jeden przykład. Scena- 
riusz pt. „Los Maryny" wydał 
mi się doskonały, a po zobacze- 
niu filmu nie chciało mi się wie- 
rzyć, że jest to film zrobiony 
według tego scenariusza. Reżyse- 
ria odarła film z jego idei, bo- 
haterowie utracili swoje żywe 
cechy, stali się schematami, zna- 
nymi z innych filmów. 

Pamiętam finał filmu w sce- 
nariuszu. Saniami jedzie mąż 
Maryny — Tierentij, Naprzeciw 
niego pędzą odświętnie ubrane 
trójki. Jadą na ślub — córka 
Tierentija wychodzi za mąż. 
nCórko, to ja!* — woła Tierentij, 
ale nikt go nie słyszy, płaty 
śniegu lecą mu prosto w twarz. 
Za trójką biegnie ukochany pies 
Serko, ale i on nie zauważył by- 
łego gospodarza. . 

Dobry finał. Ukazuje los czło- 
wieka, który w imię kariery od- 
szedł od rodziny, 

Zamiast tego reżyserzy usta- 
wili w finale Marynę ha tle 
czerwonych sztandarów i kazali 
jej wygłosić dostosowaną do 
okoliczności mowę. 

Dlaczego dramaturg zgodził się 
na taką „poprawkę”*? 

Jestem przeświadczony o tym, 
że dramaturg powinien ponosić 
pełną odpowiedzialność za każdą 
scenę i każdą replikę, 


GDYBYM BYŁ 
DRAMATURGIEM 


Gdybym był dramaturgiem nie 
zgodziłbym się chyba na to, by 
w scenariuszu „Wielka rodzina” 
(według powieści „Żurbinowie") 
poprzestać tylko na ukazaniu 
porewolucyjnego okresu życia 
tej rodziny. Powieść „Żurbino- 
wie" zasługuje na to, by ją fil- 
mować w całości. 

Dziadka Matwieja — człowie- 
ka wybitnego, oryginalnego, in- 
teresującego — chciałoby się 
widzieć jeszcze jako młodzieńca, 
rozpoczynającego surową szkołę 
życia w armii carskiej. Dla 
wszechstronnego ukazania ludzi, 
wypadków i całej epoki warto 
było stworzyć dwie albo nawet 
trzy serie tego filmu. Przestra- 
szyły nas dwuseryjne obrazy w 
rodzaju _ „Georgija  Saakadze* 
(„Orzeł Gruzji*), ale czy to ma 
być powodem, by występować 
zasadniczo przeciwko filmom 
dwuseryjnym? Dla ekranizacji 
„Wojny i pokoju* będzie chyba 
potrzebna nie jedna seria. 

Można i trzeba pozostawić na 
ekranie wiele miejsca na przed- 
stawienie życia rodziny robotni- 
czej i życia klasy robotniczej na 
przestrzeni wielu dziesięcioleci. 
Nie można pośpiesznymi kreska- 
mi narysować charakteru czło- 
wieka. Autor powinien poznać i 
przekazać nie tylko co i jak mó- 
wi bohater, ale i to jak myśli, 
chodzi, patrzy, podejmuje decy- 
zje, reaguje na otoczenie. Trze- 
ba na to miejsca. A w jedno- 
seryjnym filmie dziadek Mat- 
wiej ma zaledwie tyle miejsca, 
by wypowiedzieć swój tekst. 

Pisarz powinien wiedzieć do 
czego prowadzi nadmiar tekstu. 
Podczas zdjęć ogromną rolę gra 
stoper. „Stop! — woła reżyser — 

metraż. Nowe 
zdjęcie”. I stary człowiek zaczy- 
na mówić w tempie i rytmie, 
który mie jest dla niego właści- 
wy. 
Grając w „Wielkiej rodzinie” 
rołę dziadka Matwieja szczerze 
żałowałem, że spotykam się ze 
swoim bohaterem w chwili, kie- 
dy mu „stuknęło* lat 78. Jest to 


postać, z którą nie chciałoby się 
człowiekowi rozstawać. (A w in- 
nych rolach człowiek myśli so- 
bie często: „Żeby się te zdjęcia 
jak najprędzej skończyły!*). 


ZUBOŻENIE ROLI 
DZIADKA MATWIEJA 


Tym większy czuję żal, że w 
procesie pracy nad filmem — 
rola dziadka Matwieja ulegała 
dalszemu zubożeniu. Oto pierw- 
sze pojawienie się Matwieja na 
ekranie: dziadek łówi ryby, jest 
to jego ulubione zajęcie. Nagle 
słychać wystrzał. Matwiej rado- 
śnie podniecony, śpieszy do do- 
mu: wedle starodawnego oby- 
czaju wystrzał zawiadamia nie- 
„obecnych o ważnym wydarzeniu 
w życiu rodziny — o narodzi- 
nach dziecka. Matwiej wbiega 
do domu, pyta co się urodziło. 
Wnuk. Uradowany dziad wypi- 
ja — również wedle starodawne- 
go obyczaju — czarkę wódki za 
zdrowie wnuka. 

Już po zdjęciu tej sceny od- 
wołano mnie pilnie z urlopu. 
Okazało się, że w myśl czyjejś 
decyzji stary nie powinien wy- 
pijać czarki wódki, bo byłoby 
to czymś w rodzaju propagowa- 
nia alkoholizmu. A przecież ta 
czarka „za zdrowie" jest tak sa- 
mo związana z urodzinami dzie- 
cka, jak wystrzał obwieszczają- 
cy o tych urodzinach! 

Mnie jako artyście epizod ten 
dawał możliwość ekspozycji po- 
staci: chciałem pokazać jak Ma- 
twiej bierze czarkę, przygotowu- 
je się do jej wypicia, nie dopija 
jej do końca, bo jest za stary, 
a poza tym ciągnie go do — 
wędki, 


Sergiuax Lukianow jako dziadek Matwiej w filmie „Wiełka rodzina” 


Autorzy scenariusza zgadzają 
się z podobnymi „poprawkami* 
uważając zapewne, że są to dro- 
biazgi nie mające zasadniczego 
znaczenia. Tymczasem w sztuce 
każdy drobiazg, każda kreska 
mają znaczenie zasadnicze. 


Widok centrum miasteczka filmowego w Buftea 


rzed kilku tygodniami 

czytelnicy mogli podzi- 
wiać na łamach naszego 
pisma sylwetki imponują- 
cych gmachów miasteczka 
filmowego w  Komorowie 
pod Warszawą. Dziś chce- 
my ich zapoznać z podob- 
ną inwestycją w dziedzi- 
nie kinematografii — tym 
razem nie w Polsce, lecz 
u naszych . rumuńskich 
przyjaciół. 

Założenia i cele, które 
przyświecają budowniczym 
obu tych ośrodków — są 
identyczne. Chodzi o stwo- 
rzenie wielkiej najnowo- 
cześniejszej bazy produk- sze 


cji filmów — 
rozwoju rodzimej kinema- 
tografii w najbliż 
szłości. Różnica zaś między 
polskim i rumuńskim mia- 
steczkiem polega na tym, 
że nasze — od pięciu lat — 5 
znajduje się w sferze pro- 
jektów, 
od pięciu lat rośnie mu- 
rami coraz to nowych hal 
zdjęciowych. 
rumuńscy filmowcy prze- dukować 30 
filmów rocznie. 
Jak wygląda rumuńskie 


ścignęli nas 
podejmowania decyzji i w 
konkretnej robocie. 

Na razie pocieszać się 
możemy tylko tym, że na- 
miasteczko 


podstawy 


zej przy- 


a rumuńskie — 


Słowem — steczka 
w szybkości 


miasteczko 


będzie resztu. 


większe. Rumunia (16 mi- 
lionów ludności) 
po ostatecznym zakończe- 
niu budowy 
produkcję 12 fabularnych 


dokumentalnych i 


zamierzamy pro- 


zdjęciu. Mieści się ono w 
Buftea — 18 km od Buka- 
Centralną 


TEMATY WIELKIE I MALE 


Literatura nasza osiągnęła nie- 
małe sukcesy. W ostatnich latach 
pojawiły się wybitne powieści i 
nowele. Mniej mamy dobrych 
interesujących sztuk, a scenariu- 


szy zupełnie mało. Powiedzmy so- 
bie szczerze, że w wielu wypad- 
kach my, aktorzy, nie mamy po 
prostu co grać. Szkoda wielka, 
że mie piszą dla filmu Fadiejew, 
Szołochow, Fiedin, Leonow i in- 
ni. Przecież film pozwala od- 
działywać z niezwykłą siłą przy 
pomocy plastycznych, żywych 
obrazów, ukazujących życie w 
całej jego różnorodności i pelni. 
Reżyserzy i gktorzy filmowi cze- 
kają na dobre scenariusze napi- 
sane przez wybitnych literatów. 
Nasze życie daje dramaturgom 
filmowym aż nadto tematów i 
wielkich, i małych. Nie trzeba 
gardzić małymi. Mam wrażenie, 
że można niewielki temat opra- 
cować tak, aby miał wielkie zna- 
czenie. Życie nasze obfituje w 
wielką ilość prostych, codzien- 
nych spraw o 'wielkim znacze- 
niu. A w filmach naszych każde 
wydarzenie zakrojone jest — je- 
żęli nie na skalę międzynarodo- 
wą — to na wszechzwiązkową, 
i w dodatku ukazane z reguły 
we wszystkich aspektach swej , 
społecznej treści. Dlatego rezul- 
tat jest taki, że realizatorzy na- 
kręcają cztery, pięć tysięcy me- 
trów i potem mie wiedzą co wy- 
rzucić, bo wszystko wydaje się 
najważniejsze. A w istocie rze- 
szy oznacza to, że tego co naj- 
ważniejsze w filmie nie ma. 
Potrzebujemy wielu scenariu- 
szy. Niechaj obok dramatów po- 
jawią się dobre komedie i ope- 
retki filmowe. Ale zadanie i cel 


zasadniczy — to dobre, orygi- 
nalne utwory na współczesne 
tematy. 

Przekład; 


JACEK FROHLING 


W obszernych hałoch zdjęciowych buduje się dekoracje 


część - stanowi 
planuje 
wierzchni 
miasteczka 


fabularnych czywiście 


widać na innych krajach. 


jego wocześnie 


pięć hal 
zdjęciowych o łącznej po- 
3.800 metrów 
kwadratowych. Przed woj- 
ną Rumunia miała tylko 


rumuńscy wykorzystali 6- 
wszystkie do- 
świadczenia, które zdołali 
zebrać w tej dziedzinie w 
"Toteż 
ośrddek w Buftea jest bar- 
dzo wszechstronnie i no- 
wyposażony. i 


to nie tylko jeżeli chodzi 
o urządzenia produkcyjne 
(laboratoria, _ pracownie 
dekoratorskie,  montażow- 
nie, elektrownie itd.), ale 


filmów rocznie, poza tym jedno atelier z halą do także w zakresie budow- 
pełnometrażowych zdjęć o powierzchni 180 nictwa mieszkalnego, prze- 
kilku- m kw. znaczonego dla filmow- 

dziesięciu  krótkometrażo- Przy budowie swego ców. . 
wych różnych rodzajów. miasteczka — architekci, Gratulujemy więc ru- 
My po wybudowaniu mia- inżynierowie i filmowcy muńskim  filmowcom o- 


siągnięć w dziedzinie bu- 
dowy miasteczka. Nie kry- 
jemy przy tym uczucia 
przyjaznej zazdrości. 
Drugą część gratulacji 
złożymy wtedy, gdy zoba- 
czymy fiiny  wyproduko- 
wane w Buftea. (zp) 
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 zrdzo się oburzyłem na zna- 

jemego, gdy przyrównał fil- 
my  oświatowę i dokumentalne 
do banknotów  pięćsetzłotowych. 

— Jak to — wykrzyknąłem — 
co za porównanie! Co ma pier- 
nik do_ wiatraka! 

— Widzisz — zaczął mi tłu- 
maczyć — na pierwszy rzut oka 
wydaje się to nonsensem, ale 
zastanów się! Czy często oglą- 
dasz * banknot — pięćsetzłotowy? 


Filmu oświatowego czy doku- 
mentalnego też tak łatwo nie 
zobaczysz. 


* Przyznałem mu rację. Co tu 
dużo gadać, mądry chłop — ma 
trafne porównania. Rzeczywiście 
— sięgnąłem potem myślą 
wstecz — już od dawna nie o- 
glądałem żadnego filmu krótko- 
metrażowego. 

Nie dawało mi to spokoju. 
Wziąłem do ręki gazetę. W re- 
pertuarze kin stołecznych — sa- 
me filmy fabularne. Ale chwile- 
czkę, są poranki: „Polonia" — 
Zestaw dokumentalny, godz. 12. 

Już chciałem iść do znajome- 
go, aby udowodnić mu, że jed- 
nak nie ma racji, gdy nagle u- 
przytomniłem sobie, że przecież 
0 dwunastej jestem w pracy, 
więc jak tu iść do kina? A mo- 
że to dla młodzieży? Nie, mło- 
dzież też o tej porze jest w szko- 
le. Wprawdzie istnieje taki wy 
nalazek jak wagary, ale... hm... 

Pomyślałem sobie, że w nie- 
dzielę rano pójdę do kina na 
„dilm oświatowy. Trzeba wzboga- 
cać swą wiedzę. W- najbliższą 
niedzielę wyszedłem z domu 
i kupiłem gazetę. Są poranki w 
kinach, ale — psiakość! Znowu 
same filmy fabularne i parę ry- 
sunkowych. (Z tymi filmami 
oświatowymi — to widocznie 
n.e taka prosta sprawa. 

W porównaniu z tą praw- 
dziwą zresztą historią zabaw- 
1y wydaje się wysiłek jaki 
czymi, Centrala Wynajmu Fil- 
mów, aby spopularyzować filmy 
dokumentalne i oświatowe, Or- 
ganizuje się konkursy, wymyśla. 
różne formy propagandy tych 
filmów, ale nie daje to oczy- 
wiście spodziewanych  rezulta- 
tów. Np. na konkurs CWF, 
który. polegał na ustaleniu z ja- 
kich polskich filmów dokumen- 
talnych . pochodzą  reprodukowa- 
ne w programach zdjęcia — na- 
desżło tylko niewiele ponad ty- 
siąc odpowiedzi z cał kraju. 

Zresztą troska o s] daryzo- 
wanie filmu dokumentalnego i 
popularno - naukowego _ spędza 
sen nie tylko z oczów pracow- 
ników wydziału propagandy 
CWF. Zajmuje się tym proble- 
mem także Departament Reper- 
tuaru i Studiów Centralnego 
Urzędu Kinematografii. a nawet 
— widzowie. 

Ob. Kunicki z Warszawy wy- 
suwa kilka bardzo ciekawych 
propozycji dotyczących propa- 
Randy tych właśnie filmów. A 
więc słuszna wskazówka, że 
propaganda powinna zwalczyć 


TA ażoŹMADAGNI 


panujący tu i ówdzie pogląd, iż 
film dokumentalny czy oświato- 
wy — to film z reguły nudny. 
Dalej, że trzeba przede wszyst- 
kim dany film wprowadzić do 


odpowiednich _ środowisk, Które. 
należy nim z kolei specjalnie 
zainteresować. 


A formy . popularyzacji? Te 
mogą być — jak się okazuje — 
bardzo bogate i 
różnorodne. . Ob. 
Kunicki sypie 
przykładami jak. 
z rękawa. Więc 
szersze zaintere- 
sowanie się pra- 
sy tym gatun- 
kiem filmu, dy- 
skusyjne _ arty- 
kuły  naświetla- 
jące tlm od 
strony problemu, stałe pogadanki 
w radiu o nowościach z tej dzie- 
dziny, wreszcie projekt, aby w 
kinach przed normalnym sean- 
sem  zaznajamiano publiczność 
w formie jakiegoś atrakcyjnego 
zwiastuna z nowymi filmami 
krótkometrażowymi. 

Ciekawą formą popularyzacji 
tych filmów mogłyby być foto- 
gazetki, wywieszane w szkołach, 
zakładach pracy, instytucjach. 
Należałoby także zakładać kola 
miłośników filmu  dokumental- 
nego z tym, że dostarczaniem 
odpowiednich materiałów i or- 
ganizowaniem dyskusyjnych po- 
kazów zajęłaby się Centrala 
Wynajmu Filmów. 


Scena z filmu popularno-naukowego „Swiat w soczewce”, zrea: 


radiu, dyskusje z realizatorami 
i autorami scenariuszy. Wszyst- 
kie te formy mogłyby pomóc w 
uwzględnieniu słusznych postu- 
latów społeczeństwa, co z kolei 
wpłynęłoby na plan produk: 
filmów dokumentalnych i oświa- 
towych. 
Wydaje się, że propozycje ob. 
Kunickiego są słuszne i że Cen- 
tralny Urząd Ki- 
nematografii o- 
raz Centrala Wy 
najmu Filmów 
powinny  pomy- 
Śleć o sposobach 
realizacji nie sto- 
sowanych — do- 
tychczas _torm 
propagandy  fil- 
mów _ oświato- 
wych i doku- 
mentalnych. Niektóre formy tej 
propagandy są już wprawdzie 
praktykowane, np. kącik filmo- 
wy w „Muzyce i aktualnościach", 
ale to już nie zasługa kinema- 
tografii, lecz Polskiego Radia, 
Przypuśćmy jednak, że cały 
ten wielki aparat propagandy 
zaczął działać i 
sprawnie. Widz kinowy czyta w 
prasie zajmujące artykuły o 
lilmach krótkometrażowych, sły- 
szy o nich przez radio, ogląda 
fotogazetki, ba, nawet zapisuje 
się do koła miłośników filmu 
dokumentalnego. I co dalej? Da- 
lej zaczynają się już same przy- 
kości, gdyż nieszczęsny obywa- 
tel, ofiara wszechpotężnej pro- 


lizowanego w 1953 r. przez Wytwórnię Filmów Oświatowych. 


Ciekawi jesteśmy kto 


Aby bardziej zacieśnić więż 
między producentem a odbiorcą 
filmu dokumentalnego i oświa- 
towego — proponuje ob. Kuni- 
cki stałe skrzynki życzeń w każ- 
dym kinie, ankiety w prasie i 


z czytelników oglądał już ten_film?... 


pagandy — chce wreszcie zoba- 
czyć taki film. Wytwarza się 
paradoksalna sytuacja, bowiem 


filmów dokumentalnych, oświa- 


towych i naukowych wyświetla 
się w Polsce bardzo niewiel: 


funkcjonuje 


„damy 


Przypomina mi to (wybaczcie 
niewinną  dygresję) historię ż 
kupnem szafy. Codziennie czy- 
tałem w prasie ogłoszenia, że 
'CHPD posiada na składzie trzy- 
i dwudrzwiowe szafy w wielkim 
wyborze. Ale w sklepach szaf 
nie było, i co gorsza — brako- 
wało ich również w magazy- 
nach. Pamiętam jeszcze swoją 
wściekłość, gdy po przebiegnię- 
ciu całej Warszawy zobaczyłem 
w gazecie nowe ogłoszenie. 

Tak, powodując się szczerą 
troską o spokój obywateli sta- 
nowczo nie radzę Centrali Wy- 
najmu Filmów, aby brała na se- 
rio propozycje ob. Kunickiego. 
Chyba, że instytucja ta zacznie 
wreszcie rozpowszechniać 
ten gatunek filmów. 

A rozpowszechniać trzeba mą- 
drze. Na całym świecie istnieje 
rozsądny zwyczaj wyświetlania 
przed filmami fabularnymi — fil- 
mów krótkometrażowych. Wszę- 
dzie, tylko nie w Polsce. Prze- 
praszam! Gwoli ścisłości; czasa- 
mi coś się tam doczepia. Ale 
na ogół CWF stara się być ory- 
ginalna, wymyśla tzw. zestawy 
filnów dokumentalnych i oświa- 
towych i na domiar złego ze- 
stawy takie wyświetla tylko ra- 
no, żeby przypadkiem nie za 
wiele osób mogło je oglądać. 

Najlepszym 


Przed 


film doku- 
mentalny czy oświatowy zain- 
teresuje go' i przekona. Więc 
nie zestawy, nie specjalne sean- 
se, lecz normalne rozpowszech- 
nianie filmów dokumentalnych 
i oświatowych obok fabularnych. 
Obecny system  rozpowszech- 
niania stawia nas często w głu- 
piej sytuacji. No, bo co odpo- 
wiedzieć na taki np. list: 
„Uprzejmie proszę o poinfor- 
mowanie mnie, gdzie i kiedy 
przeciętny obywatel 'może obej- 
rzeć polskie filmy popularno- 
naukowe, o których czytamy w 
ostatnim numerze „Filmu*? 
Istotnie, w n-rze 2 „Filmu z 
br. nieostrożnie zamieściliśmy 
artykuł  wymieniający tytuły 
zrealizowanych ostatnio filmów 
popularno-naukowych. Na pew- 
no rozdrażniliśmy tym _ wielu 
ludzi i jestem pewny, że ani 
czytelnicy, ani CWF nigdy nam 
tego nie wybaczą. Możemy naj- 
wyżej odpisać temu czytelniko- 
wi, że znajomy kuzyna jednego 
z naszych redaktorów widział 
podobno w normalnym kinie 
polski film oświatowy i jak do- 
wiemy się, gdzie to było — po- 
to do publicznej wiado- 
mości. Ale taka odpowiedź na 


pewno nie zadowoli naszego 
czytelnika. 
Nas także nie. 


JERZY PELTZ 


WLADYSŁAW DZIAŁEK z Z 
gnańska. — Nogroda została wy 
- słana pocztą. 
© ZOFIA S. r Krakowa. — Dwa 


Co do ostatniej prośby — o po- 
wtórne zamieszczenie zdjęcia z po- 
witania artystów francuskich — to 
sądzimy, że po ukazaniu się fron- 
<uskiego numeru „Filmu” jesl ona 
juk nieaktualna. 


© |. WIŚNIEWSKI 1 
SA niowa. — Od 1952 r. upłynęło już 


duże zdolności, talent. Nie zaw- 
ste aresztą są to oktorzy zowodo- 
wi. Często ich praca filmowa koń. 
na_ jednej lub poru rolach. 
pamiętamy, niestety, który z 
sympatycznych bohaterów filmu 
„Nierozłączni projociele" — Gleb 
czy Kola był kapitanem statku! 


dlatego, że nie zowie dotyczą o- 
na spraw interesujących ogół czy. 
telników. Staramy się unikać po- 
włarzania tych samych , wiadomoś- 
A pytania — jak dobrze wie- 
— nierzadko są do siebie po- 
dobne... (Np. Jak zostać aktorką 
filmową? albo... Ale po cóż cyto- 


mark”, |. „Sekretarz 
„Człowiek 1 karabi 
czyna u. źródła”, 


Dzierżo- 


M A , dlotego zapewne nie po. „Dlaczego drukujemy | niewiele woć, przecieł znamy Je — 1 (Wy, 
wrach" | „Zakazane  plasenki” — innych miętacie dokladnie Jet te tuo odpowiedii Móiekt "Po pra oj 

de ychezes Ty: został, wydane konkreinego nie wiadomo. Są one B". Otóż 

przez Filmowa Agencję Wydawni- przedmiotem rozmów naszych i filmu, uj 

<ią. Wiemy nałomiost łe tyg. francuskich  przedstowicielstw han- SCM Halo! PPK „Ruch” 
„Przyjaźń”* wydał, posioda jeszcze dlowych. ; 

| ghętnie wysjła swoim czytelni  Zagraniczną prasę filmową mo- weji filmowej Jerzego Lutowskiego. © albumiki z foiosami aktorów filmowych dopo- 


kom niektóre teksty piosenek ra- 
dzieckich, a wśród nich i filmowe. 
Radzimy więc zwrócić się do re. 


minają się miłośnicy filmu w Lipianach. Pisaliśmy 


przedzie * | już dawno o braku albumików w kioskach „Ru- 


biorstwa Kolportażu „Ruch”,  Od- 


dakcji „Przyjśni” Warszawa, ul. Prenumeraty " Zagronicznej, y chu" w Kielcach, teraz dochodzą Lipiany. A może 
Kradytowa 5/7. Jest w każdym mieście wojew. ©) HENRYKA WIŚNIEWSKA se a cz : Wp 
O ANTONI WRÓBLEWSKI | W Krakowie — przy ul. wiślnej2. Szczecina. — Rzecz prosto, akto. | „Ruch czeka aż zaczną wołać jeszcze inne miej: 
lwvówek Śląski. — List przekazelś. Tom także udzielą Wam dokład. rry w wieku pomiłej osiemnastu | Scowości i wówczas załatwi wszystkich hurtowo? 
my. nych informacji. iat nie meją motury. Mają jednak 


12 


Kinematografia 
koreańska rośnie 

W roku bieżącym rozpoczęta 
zostanie w  Phenianie budowa 
atelier filmowego, które pozwo- 
li Koreańskiej Republice Ludo- 
wo-Demokratycznej podjąć regu- 
larną produkcję filmów fabular- 
nych. 

Niezwykle szybkie tempo od- 
budowy kraju objęło również 
sieć kinową. Liczba kin stałych 
wzrosła ostatnio do 430, a ob- 
jazdowych do 220. Frekwencja 
roczna doszła już do 50 milio- 
nów widzów. 


Krótko o wszystkim 


„Daleko od  Moskwy*) 
film sensacyjny pt, „Droga: 
narlusza napisanego wspólnie z S. 
Jermolińskim. 


© Akademia Filmowa w Wielkiej 
Brytanii uznała za najlepszy flim ro- 


ku „Cenę strachu", 
© Danielle Darrieux trać będzie 
rolę Olimpii — matki Aleksandra 


Wielkiego w filmie historycznym pro- 
dukcji amerykańskiej reż. R. Rossena. 


Tybet posiada już pierwsze kina 
stałe i objazdowe. W roku 1954 od- 
było się tam przeszło 1000 pokazów 
filmowych. Wszystkie wyświetlane fil- 
kay zadubbinzowakie is4jna język ty- 
beta! 


© „Koniec lata" — to tytuł flimu 
którego. akcja „rozgrywa 
się w r. 1943 w czasie, kiedy di 

diolanu przybyli liczni elekinierzy. 
z rozmaitych okolic Włoch. Główne 
role grają wybitne aktorki włoskie — 


pod 
kami", „Rzym, godzina 1"), 1 mlody 
aktor francuski — Pierre Macky. 


Sk z. wielkich wytwórni Hol- 
że „sziaglerem* na 
rok 1935 będzie panorazniczny film pt. 
„Życie Buddy", zrealizowany w ple- 
nerach w Indiach. Poszukuje rię obe- 
mie wykonawcy roli Buddy, 


© Burt Lancaster, który wystąpił 
ostatnio cbok Anny Magnani w u. 
EG, ONE) 


mie z życia cyrkowców pt. 
Film realizuje w Paryżu Garol Reed. 


© W roku bieżącym kinematogra- 
chińska wyprodukuje 17 filmów 


de rozbudowy wytwórni: w” Pekinie, 
Czanczuniu i Szanęhaju, 


© Nadspodziewany sukces odniosła 
w USA czechostowacka komedia „Ce- 
podkreśla, że 


igą za- 
wartych w filmie aktualnych ałuzji 
do pokojowego wykorzystania energii 
atomowej. 


© Nagroda belgijskich krytyków 


lilmowych za rok ubiegły została 
łoskiemu filmowi _.1 
reż. E. Giant 


niego. Wśród wyróżnionych znalazły 


się filmy „Dzieci Hiroszimy* (Japo-* 


nia) 1 „Mały uciekinier* (USA). 


© Stynny balet R. Gliera „Czer- 
wony mak' został sfilmowany przez 
wytwórnię słowacką w Bratysławie. 
. Wykonawcami są soliści 1 zespół 
opery bratysławskiej. Film wchodzi 
obecnie na ekrany CSR i jest nada- 
wany przez praską telewizję. 


© Wiedeńska wytwórnia „Wien- 
Film" wyprodukowała nową ©arwną 
komedię _ muzyczną  „Gasparone" 
reżyserii wybitnego aktora Karla 
Paryli („Dr Semmelweiss"), który 
jednocześnie gra jedną z głównych 
ról. Scęnariusz opracowali H. Ei- 
sler 1 O. Wagner wg operetki Milloe- 
kera. 


© Vittorio De Sica i Gerard Philipe 
będą odtwarzać główne role w filmie 
włoskim seżyserji Luigi Comenciąie 
Goldoniego. 


go pt. z Rzymu" według 
sztuki. 


„Niebezpieczne ślady 


— to nowy radziecki film sen- 
sacyjny cieszący się olbrzymim 
powodzeniem w ZSRR. Jego bo- 
haterami są mieszkańcy tajgi, 
myśliwi i pracownicy naukowi 
walczący z dywersantami oraz... 
ussuryjskie tygrysy. 

Główne role odtwarzają: Wło- 
dzimierz Drużnikow, I. Woro- 
now, A. Kuźniecow, M. Troja- 
nowski, L. Judina i inni. Film 
został zrealizowany przez mło- 
dych reżyserów Aleksandra i 
Eugeniusza Alekiejewów na pod- 
stawie scenariusza G. Mdiwanie- 
go. Autorem barwnych zdjęć 
jest znany operator Borys Woł- 
czek. 


„Mistrz świ. 
— taki tytuł nosi film reż. W. 
Gonczukowa, zrealizowany w 
wytwórni im. Gorkiego na pod- 
stawie scenariusza _debiutują- 
cych dramaturgów W. Jeżowa 
i W. Sołowiewa. Na kanwie fa- 
buły, która opowiada o karie- 
rze sportowej młodego kotchoż- 
nika zdobywającego tytuł mi- 
strza świata w walce klasycz- 
nej, film ukazuje rozwój kultu- 
ry fizycznej wśród mas ludzi 
pracy w ZŚRR. 

Rolę tytułową odtworzył zna- 
komity atleta radziecki A. Wa- 
nin. Poza tym w' obsadzie znaj- 
dujemy znanych aktorów W. 
Merkuriewa i N. Czeredniczen- 
kę. 


Christina Huth w nowym filmie DEFY 


I wilk syty i owca cała 


Aktualny i u nas problem 
„dubbingować czy nie dubbingo- 
wać" — rozwiązany został w 
Czechosłowacji w następujący 
sposób: obok kopii danego filmu 
zdubbingowanego na czeski wy- 
świetlana jest w jednym *z kin 
wersja oryginalna i każdy oglą- 
da film w odpowiadającej mu 
formie. 


„Pogromczyni tygrysów" 


W Leningradzie odbyła się 
premiera komedii pt. „Pogrom- 
czyni tygrysów, zrealizowanej 
w wytwórni „Lenfilm* przez 
reżyserów A. _ . Iwanowskiego 
(„Muzyka i miłość”) i N. Ko- 
szewierową, według scenariusza 
K. Minca i E. Pomieszczykowa. 


Filła opowiada o życiu ludzi 
radzieckiego cyrku. Rolę tytu- 
łową odtwarza młoda aktorka 
L. Kasatkina, a jej partnerem, 
zapalonym miłośnikiem sportu 
motorowego, jest Paweł Kadocz- 
nikow. W epizodach występują 
najwybitniejsi artyści  radziec- 
kiej areny. 


„Meksykanin" Londona 
'w radzieckim atelier 


Dekorator radziecki W. Ka- 
płunowski postanowił spróbowa: 
swych sił w dziedzinie reżyserii 
i obrał za temat swego filmu 
jedno z opowiadań Jacka Lon- 
dona „Meksykanin" (scenariusz 
opracował E. Bragiński), 


„Z wielką sympatią odnosimy 


się, my ludzie radzieccy — 
oświadczył reporterowi „Sowiet- 
skoj Kultury" — do narodu 


meksykańskiego. W naszym fil- 
mie postaramy się przekonywa- 
jąco przedstawić męstwo i pa- 
triotyzm Meksyku walczącego 
o niezależność ojczyzny". 


JEAN PAINLEVE 


rozmawia z „Fiłmem* 


yrektor Instytutu Filmu Nauko- 

wego 1 prezes Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Kinematografii Nau- 
kowej (członkiem tego Stowarzyszenia 
Jest także Polska) przyjmuje mnie w 
swojej pracowni 1 mówi: 


— Pokazywałem moje filmy pod- 
czas pobytu w Połsce, niemal bez- 
pośrednio 'po wyzwoleniu. Instytut 
Filmu Naukowego wyświetlał we 
Francji, z okazji kongresów kinema- 
tografił naukowej i publicznych kon- 
ferencji, polskie filmy oświatowe: 
„Wieliczka”, „Kałużnica czarna” t in- 
ne. Zawiozlem do Brazylii i Urugwa- 
ju film „Wieliczka”, który cieszył się 
tam wielkim powodzeniem. 


Bylem w Warszawie przed wojną 
— opowiada w dalszym ciągu Pain- 
levć. — Wówczas pracował w Polsce 
właściwie tylko jeden filmowiec z 
prawdziwego zdarzenia — Aleksander 
Ford, ale nie istniała jeszcze polska 
sztuku filmowa. Po wojnie bylem 
świadkiem jej narodzin t z zalntere- 
sowaniem śledzitem dalszy rozwój. 
Cieszę się, że dziś kinematografia 
polska ma już w swotm dorobku wia- 
"Ie wybitnych osiągnięć również i w 
zakresie fłlmu naukowego. Bo chara- 
kterystycznym wyrazem poważnego 
stosunku danego kraju do spraw fil- 
mu jest jego film popularno-nauko- 
„wy. | 

— A 60 pan sądzi o popularno-nau- 
kowych tllmach francuskich? 


— Pod względem estetycznym są 
one bardzo urozmaicone, ale na ogół 
niedostatecznie kształcą. Jednakże 
pewna ilość naszych pozycji doku- 
mentalnych wyróżnia się rokrocznie 
spośród wielu filmów tego typu. 

— Jakie według pana jest powią- 
zanie fllmu dokumentalnego z nau- 
kowym? 

— Film dokumentalny łączy się czę: 
sto z naukowym. Na przykład film 
naukowo-podróżniczy. W tej dziedzi- 
nie pracuje także sporo blagierów, 


„Miłość w lecie" 


Koniec podwójnych 
programów w USA 


Jak podaje amerykańska pra- 
sa branżowa, ogromny spadek 
ilościowy produkcji Hollywoodu 
w ostatnich dwóch latach po- 
woduje likwidację tzw. podwój- 
nego programu, czyli wyświetla- 
nia dwóch filmów fabularnych 
w ramach jednego seansu, jak 
to się dotychczas praktykowało 
w większości prowincjonalnych 
kin amerykańskich. 


ale są i tacy, jak Cousteau, Marcel 
Ichać, Norbert Casteret, którzy do- 
konują zajęć pod wodą, na ziemi i 
pod ziemią. Ten rodzaj. flimu na- 
brał już takiego znaczenia, że np. 
Walt Disney zainwestował zetki mi- 
lionów w produkcję cyklu filmów pt. 
„Takie jest życie". Ale podczas gdy 
takie filmy, jak „Wykluwanie się pi- 
skląt" (polski), „Życie włelkich sta- 
| wów* (węgierski, „Roślina | wo- 
da* (czechosłowacki) czy «adziecki 
„Smiercionośne piaski”, w sposób po- 
głębiony traktują zagadnienia — Di- 
sney zadowala się schlebianiem gu- 
stom publiczności zręcznymi ( jedno- 
cześnie tanimi efektami. A przecież 
istnieje złoty środek pomiędzy wul- 
yaryzacją a zbyt specjalistycznym 
podejściem do przedmiotu. —Publicz- 
ności nie trzeba traktować jak jakie- 
goś niedorozwiniętego dziecka. Np. 
francuski film „Niebieska mucha* dr. 
Thevenarda lączy najnowszą techni- 
kę posługiwania się promieniami 
Rentgona ze świetnymi zdjęciami i 
montażem, które umożliwiają każde- 
mu zrozwnienie problemu. 
Wymiana filmów natkowych jest 
Jeszcze w stadium początkowym. 
Miejmy nadzieję, że będzie się ona 
coraz bardziej rozwijała, obejmując ' 
wszystkie dzłedziny życia kulturalne- 
go. 


Wywiad przeprowadziła 
JANINE BOUISSOUNOUSE 
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Gdy autor przeczy sam sobie... 


Parę gorzkich słów o krytyce 
filmowej wypada powiedzieć w 
związku z artykułem „Słowa gorz- 
kie o twórczości filmowej" A. 
Odolańskiego w n-rze 47 „Dziś 
i Jutro", Artykuł jest próbą pod- 
sumowania minionego (Przeglądu 
Filmów Polskich i narady filmo- 
wej SPATIF-u. Słusznie uważa au- 
tor sprawę stylu narodowego za 
jeden z głównych punktów filmo-. 
wej dyskusji. Ma nadto pełne 
prawo uważać, że Fordowi dalej do stylu narodowego 
niż Kawalerowiczawi. Ale nie ma prawa, dla polemicz- 
nych zwycięstw sypać czytelnikowi piaskiem w oczy. 
Co to, to nie! A sypie, pisząc: 

„Ford na ostatniej naradzie filmowej SPATIF-u bar- 
dzo ostro napadał na film włoski i jego styl... Kryty- 
kował nawet „Celulozę”, że widzi w niej wpływy neo- 
realizmu włoskiego... Nie przeciwstawiał konkretnego 
pojęcia jak on rozumie ten narodowy polski styl”. 

W tej ostatniej sprawie warto zacytować autora, 
gdy przeczy sam sobie: 

„Ford, etóry swoją „Ulicą Graniczną" zapoczątkował 
w naszej twórczości filmowej indywidualny styl, wie- 
Ści, że... próbuje stworzyć narodowy styl polskiego 
filmu, oparty na tradycjach literatury, malarstwa, 
muzyki". 

A więc jednak przeciwstawił „konkretne pojęcie"? 
Jasne, można się z nim zgadzać lub nie, ałe niezalć 
nie od tego można mieć dla tego owego „pojęcić 
nieco szacunku. (płaż) 


Dogadali się 


Henri Georges Clourot (na zdjęciu obok; 
opowiadal w czasie premiery swego ostatniego 
filmu „Diablice" następującą historię, cho- 
rokterystyczną dla stosunku francuskich produ 
centów do sprow scenariusza: 

Pewien pisori został zaproszony na premie: 
1ą filmu pt. „Morze Karaibskie”. Po' zokoń- 
cieniu seansu, gdy z widocznym zadowoleniem 
oklaskiwał film, siedzący obok niego produ- 
cent zopytał: 

— Poznał pon zapewne swoją powieśćł 

— Nie... chybo nie... Chocioł może rzeczywiście... — nogle oży- 
wił się. — To bardzo dobry temot Czy pozwoli pan, że nopiszę ko- 
rystojąc x pańskiego filmu powieść © problematyce  kolonialnejł 

— _Naturolnie — odpowiedział producent. 
tuhklem, że pon zgodzi się na przeróbi 
Nikt tego zreszią nie pozna. Kobieta. 
bywa wszędzie podobne. Doda się 
się film we Włoszech... 

— Doskonale! — zowołoł pisori. — Il do się tytuł „Upodła diiew- 
<zyna”. To modne w tym roku. 

Zebrani na premierze „Dioblie" filmowcy, dziennikarze i producenci, 
którzy wysłuchali anegdoty Clouzota, nie mieli wątpliwości, że taka 
historia mogła się naprawdę wydarzyć. (hl) 


jandal kckoiną i zrealizuje 


? Śro leża (ne sj w 

Cenzura? pda Fae dona 0 0: 

z Flo się parte warszawskich recen- 

ANO O 
mek kjeatowaa 

aa je w charakterze, pubiiejsty - 


słyszałem! 


Wielkim powodzeniem 
cieszy się w Nowym 
Jorku francuski film 
oparty na powieści Co- 
lette „Żółtodzioby” („BIE 
en herbe*). Mimo to w 
ośmiu miastach Stanów 
Zjednoczonych cenzura 
nie udzieliła zezwolenia 


mowego w innym piśmie. Prócz te- 
go, co jest ich sprawą ściśle os0- 
bistą, są maleństwem. Kaide 1 


nich wykonuje zwój zawód, ie tak 
iem, „na wlasną rękę”, i mia- 
ło od het oddziałne, „pos- 


rtę wstępu. Oto chwalebny prze” 


est znana powieść klasyka cze- 

skiej. literatury Svatupluka Cze- 

cha pt. „Jastrząb contra Gołą: 
bek”. Jest nowy film czecho- 
słowacki oparty ńa tym utworze | 
mostący ten sam tytuł. Film zo- 
stał zakupiony do wyświetlania u 
nas | opatrzony przez Centralę Wy- 
najmu Filmów „oryginalnym 1 wie: 
le mówiącym” tytulem: „W matni". 
I znów — jak w dziesiątkach in- 
nych wypadków — zamiast Intere- 
sującej, bardzo - zindywidualizowa” 
nej nozwy, otrzymała publiczność 
kinowa banalny, wyświechtany fra- 
zes, 
/ Pora doprawdy zarzucić ów po- 
głądzik, 1ż polski widz nie pójdzie 
na film, jeżeli przeczyto na_ pła- 
kacie na przykład tytuł „Cztery 
kroki w obłokach", natomiast hur- 
mem rzuci się do kas po_ bilety 
na „Podróż w nieznane”, bo tok 
ochriczono u nas tę komedię wło- 
ską. Wszyscy powyżej uszu mamy 
Już tytułów w rodzaju „Odzyskane 
szczęście" (tytuł oryginalny _„Po- 
wrót Wosyla Bartnikowa"), „Zagu- 
blone dzieciństwo” (tytuł. oryginalny 
„Mandy”), „Skarby sułtana" (tytuł 
oryginalny „Historia małego Mu- 
<ka”) itd, itd., Itd. 

Wydawane w Polsce Ludowej 
książki są  rozchwytywane prze 
czytelników nawet wiedy, gdy no- 
szą „trwdne” tytuły. Decyduje war- 
tość książki. Kiedy więc przestonie 
się troktowoć widza kinowego jo- 
ko istotę infantyiną i niedorozwi- 
niętą umysłowo? 

Notatkę tę piszę mojąc na biur- 
ku wielo nobyłą w księgami 
książkę pod tywiem „lostrząb con- 
tro Gołąbek", w polskim tHumacze- 
niu A. Sieczkowskiego | 2 ilustro- 
<jomi A. Uniechowskiego. (Zen) 


Żądamy stanowczo separac. 
rok jest 


innym, 
On natomiast może pójść na film 
x inną. | to ma być równouprow. 
nienie kobiet 


ki ilubu. Wszystko to oczywiście 
gwoli dobrych obyczajów praro- 
wych, na straży których stoi dzieł 
nie biuro prasowe... przepraszam, 
Wydział Imprez | tok dalej. (Zen) 


KULĄ W PŁOT 
W  fgeerzii filmu „Witaj, słoniu" („Agencja Robot- 


nicza”) Barbara Olszewska pisze: 

»r.jest to przecież film najmłodszej generacji wło- 
skich twórców, debiut, tyle że zrodzony pod opieką 
takich mistrzów jak Zavattini i De Sica. I to debiut 
znakomity. Dlatego wydaje mi się, że ten film posia- 
da dla nas szczególną wartość nie tylko jako przeży- 
cie estetyczne. Ten film pomaga nam uzasadnić słu- 
szne — i nareszcie wkraczające w polskim filmie w 
stadium realizacji — żądanie opieki artystycznej do- 
koiadczonych twórców nad młodymi i początkują- 
cymi". 

Wszystko byłoby w porządku, gdyby film „Witaj, 
słoniu* istotnie pomagał uzasadnić te słuszne żądani: 
Tak jednak nie jest. 

Reżyser Gianni Franciolini bowiem nie tylko nie 
należy do najmłodszej generacji włoskich filmowców 
(debiutował w 1939 r. dokumen( 


Tę małą informację, przeznaczoną zasadniczo dla 
<czyteln:ków, dedykujemy również tym wszystkim re- 
cenzentom, którzy pisząc o stylu reżyserskim „Witaj, 
słoniu" zlekceważyli wkład Francioliniego twierdząc, 
jakoby właściwym twórcą koncepcji reżyserskiej f.lmu 
był Vittorio De Sica. a 

Na zdjęciu wyżej: scena z filmu „Reflektory we 
mgle". (hl) 


WRÓŻKA 


Walka z różnego ro- notatce pt. „W NRD 
dzaju wróżkami, chiro- częściej chodzi się do 
mantikami itp. daje — kina", pisząc, że „o ile 
jak wiadomo — pomyśl- w r. 1952 liczba widzów 


ne wyniki. Niemniej je- 
dna z ostatnich przed- 
stawicielek tego zawodu 
prosperuje na. łamach 
naszego czołowego  pi- 
sma kulturalnego. 
Wróżka zajęła się dzie- 
dziną filmu. Już w n-rze 
6 „Przeglądu Kulitural- 
nego" (o tym bowiem 
piśmie jest mowa) zwia- 
sluje swą obecność w 


ka 
na wyświetlanie tego | |"" Soki © moralność mołieńste! 


filmu uznając go za 
„zbyt drastyczny". 
Zakaz ten nie prze- 
szkodził panu Erickowi 
Johnstonowi, prezesowi 
Zrzeszenia Eksporterów 
Filmowych, oświadczyć: 
„Cenzura? O niczym 
takim nie słyszałem: My 
tu w USA w ogóle z 
takim zjawiskiem nie 
spotykamy się!” 
Odpowiedzieć panu 
Johnstonowi mógłby 
najlepiej Charlie Chap- 
lin, którego filmy są za” 
kazanę niemal we wszy- 
stkich stanach USA. (ea) 
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QauekArh 


1950 — 1955 

W 1950 r. w piśmie fran- 
cuskim „L'Ecran Francais" 
ukazał się żartobliwy ry- 
sunek przedstawiający eki- 
pę filmowców, którzy ma- 
ją wykonać zdjęcie wzbie- 
rającej groźnie Sekwany 
(patrz — rysunek na le- 
wo). Podpis głosił: „Sek- 
wana nie podnosi się? A 
więc trzeba opuścić żua- 
wa..." 

W roku 1955 żart ten 
stał się tragiczną rzeczy- 
wistością. Oto (na prawo) 
posąg żuawa zatopiony po 
pas przez wezbraną rzekę, 
zdjęty przez operatorów 
kroniki francuskiej. (zg) 


wyniosła 140 milionów, 
o tyle już w r. 1955 pod- 
niosła się do 210 milio- 
nów..." 

Mamy nadzieję, że 
wróżka zainteresuje się 
i polską k'nematogra- 
fią. Bylibyśmy np. bar- 
dzo ciekawi, które pol- 
skie filmy wyproduko- 
wane w 1955 r. są do- 
bre, a które złe. (pel) 


mz" 


iapkiewicz był na- 

Ć= własnym re- 

cenzentem filmowym. 
Kuzynka męża ciotki Ciap- 
kiewicza zajmuje stanowi- 
sko kasjertki w jednym z 
kin warszawskich, dzięki 
czemu Ciapkiewicz dosta- 
wał się na nowe filmy bez 
utraty zębów, guzików, 
wiary w milicję i trzydzie- 
stu złotych za lewe bilety. 

Po obejrzeniu nowego 
filmu Ciapkiewicz stawał 
się bardzo ważną osobisto- 
ścią w naszej instytucji. 
Nie kłaniał się pierwszy 
nawet zastępcy naczelnika. 
Wiedział, że w jego rękach 
znajduje się szczęście na- 
sze i naszych rodzin. Jed- 
nym zdaniem mógł wysta: 
wić nas do wiatru lub od- 
wfotnie nakłonić do 
przeżycia dwóch niezapom- 
nianych godzin w  towia- 
rzystwie wielkiej sztuki. 

Gdy szedł korytarzem 
prosiliśmy uprzejmie: 

— Może wpadniecie na 
papierosika, kolego Ciap- 
kiewicz? 

Gdy wpadał na papieru- 
sika, drżeliśmy z emocji. 
Wiedzieliśmy, że za chwi- 
lę padną słowa wyrocz- 
ni. Ciapkiewicz marszczył 
brwi: 

— Nie ma wiary w czło- 


Na to czekaliśmy. Pyp- 
ciakówna biegła do dyrek- 
tora po zwołnienie kobiece 
i zajmowała kolejkę. Woż- 
nicki robił składkę i biegł 


za nią. Ja mobilizowałem 


nasze żony. Na daisze sło- 
wa Ciapkiewicza nie zwra- 
caliśmy uwagi. Po co? Wie- 
dzieliśmy na mur. Jak nie 
ma wiary w człowieka — 


film jest dobry. Jax jest 
wiara w człowieka — nie 
warto ' chodzić, 

Tak się składało, że wia- 
rę w człowieka Ciapkie- 
wicz spostrzegł przede 
wszystkim w filmie „Nie- 
daleko Warszawy”, w _ [il- 
mic „Autobus odjeżdża 
6.: oraz w końsko-dy- 
wersanckim filmie z PGR. 


snych Łanach* — Ciapkie- 
wicz ustrzegł nas od tych 
filmów. Przypominam so- 
bie teraz jak je komento- 
wał: 

— Wiara w człowieka, 
proszę was, jest wtedy, gdy 
jest rozwiązanie w duchu 
zgodnym ze stanowiskiem 
nas obowiązującym. Wie- 
rzyć można tylko w takich 


ludzi, którzy wygrywają. 
Jak kto przegra — to le- 
ży. Film do kitu! 


We włoskich filmach nie 
było wiary w człowieka. 


— W złodzieja będziemy 
wierzyć? — pytał retorycz- 
nie Ciapkiewicz omawiając 
film pt. „Złodzieje rowe- 
rów*. 


wieka — bo za dużo tam 
lipy, w filmie „Nie ma po- 
koju pod oliwkami" — bo 
nikt nie uwierzy, żeby się 
tak dla paru owiec można 
było narażać. 

O, jak bardzo nam się te 
filmy podobały dzięki Ciap- 
kiewiczowi! 

Autorytet jego wzrósł je- 
szcze dzięki nowemu fil- 


mowi polskiemu „Pokole- 
nie". Ciąpkiewicz - orzekł, 
że nie ma tam wiary w 
człowieka, bo jak można 
wierzyć takiemu co płacze. 
A ten bohater na końcu 
płaczę, bo dziewczynę are- 
sztowali. Poszliśmy na ten 
film' gremialnie i byliśmy 
bardzo wdzięczni Ciapkie- 
wiczowi. Dobry film. Nie 


strachu* Ciapkiewicz się 
zdemaskował. Najpierw po- 
wiedział, że jest wiara_w 
człowieka, wobec czego spo- 
kojnie zrezygnowaliśmy z 
oglądania filmu. Po godzi- 
nie przyszedł już bez za- 
prosin na  papierosika i 
stwierdził, że nie ma wiary 
w człowieka. Postanowili- 
śmy na wszelki wypadek 
delegować Pypciakównę do 
ogonka po bilety, gdy pod 
koniec urzędowania Ciap- 
kiewicz znów oznajmił, że 
jest wiara w człowieka. 


Byliśmy zupełnie zdezo- 
rientowani. Po raz pierw- 
szy słuchaliśmy uważnie 
wywodów Ciapkiewicza. 


— Jest wiara — mówił — 
20 tylko wielcy ludzie prze- 
wożą za plecami nitrogli- 
cerynę w imieniu wielkiej 
idei. 

Poszliśmy na „Cenę stra- 
chu*. Wbrew ostatecznej 
opinii Ciapkiewicza. Dobry 
film. Dlaczego Ciapkiewicz 
dostrzegł w nim wiarę w 
człowieka? 


Po kilku dniach Winnic- 
ki odkrył sekret Ciapkie- 
wicza. Wyciągnął mu z 
biurka plik recenzji filmo- 
wych z gazet. Ciapkiewicz 
nas kiwał. A myśmy my- 
śleli, że on ma własne zda- 


wieka — mówił z lekce. Ponieważ nabraliśmy .się W „Cudzie w Mediola- ma jak własny recenzent nie. 
ważeniem. na tę 'wiarę już przy „Ja- nie" nie było wiary w czło- Niestety, przy „Cenie ANDRZEJ RUMIAN 
KRZYŻÓWKA UKOŚNIK 


Fozloma: 3) Aktor z llimu 


„U: 


cieczka z niewoli", 5) 

filmu „R Gi R jAkto 
filmu /„Dr Kowar operuje”. 8) 
Małe bye fryzjerski, 5) Grot w i- 


mie „Bez odresu”, M Grat 8_ ról 


w jednym filmie, 12) Laureot pier- 
en 
Ko 


Sio 20)! Sprzeczka, 21) Zwyżku: 
ja lub opadają na giełdzie. 


ważego_ kotkursu chopinowakiego. 14) Reżyzer 


-Pionowa: 1) Z kart_ sfilmowany. 
2) Obrazkpwa rogadka, _3) Astor 
powieści ) ", 


Postępowy , pirorz 
15. Tyt powleści Gorkiego. 
(l Mikołajewski — Lódź) 


SPRÓBUJ 
ZGADNĄC 


Łosia, oliwa, próba, Ateny, okład, 
rampo, Manru, Tuwim, Antek, kram, 


H bard, ta, si. 


Eliminatka: Film te najlepszy 
«gltater wirbd szerokich mat kodu 
(łukow, Ermler,. Kubot, Doński, 


Meyer. Roszol, Dudow, Bielik). 
Za dobre rozwiątanie zadań r 


Byd- 
= ul. Śniadeckich 23. 14) K. 
„ul. Górnicza 


Do podanej figury wpisać prawo 
wzgłędnie lewoskośnie wyraty o po- 
niższych znaczeniach. Środkowe 

tary tych wyrazów, czytane od le- 
wej do prawej, dadzą rozwiązanie. 


„lewaniy:. 0 Jeden za znaków ze: 
Slokalęych, 5) Retysar filmu „Zew 


"iawoskośniei 2), Forma, model. 
4 giera w łeyku waiskim, 0 


'", 6) Aktorka z filmu 


— Zabrej 


Rozwiązania. nolety nadsyłać w Czytelników. którzy nadeślą  prawi- 


terminie  dziesięciodniowym od da- 
ty ukazania się numeru pod adre 
sem redakcji : dopiskiem na ko. 
perele_ „Rozrywki umyżlowe", Wśród 


dlowe rozwiązania przynajmniej jed- 
nego zodania, rozlosowane zostaną 


nogrody tsiąikowe. 


NAGRODY AUTORSKIE 
działu rozrywkowego otrzymują: 


— za szyfrogram w n-rzo 208, 13) 
IE. Szwejkowski — Nowy Śmiecin, 


3) pow. Ciechonów — 1a siabówkę 


302, Wrocław, CA at Anenisda) a 


w nrze 310, 15) Z. 
1_"Poblanice, ul. Spól: 


krzyżówką w n-rze a 17) 

ra lazi 

APO A 

1. Lebuda Byczyna, ul. Wolności 

68 — ra krzyżówkę w n-rze 312, 19) 
Srymat 


W =* jl. No- 
Świeśicewa przy MPRB — Wodzi- |oDogryf By mów > z. Warszawa, u 
Poziome urwis nia, ta, do, amant, war. żart la- sław Śl; ul Bogumińska 6. 20) H. w, Grabina, pow. GI 


Myszków, ul.  Skłodow- 


LM 


TYGODNIK 


KRZYŻOWKA. 
Nowak, prora, Łaba, gruz, świst, mus, mumia, Indyk. Fionowo: uki 
do, on, larwa, Artek, Weber, ma- wabi, SP, Na, wiry, kuzyn, rewi 
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NACE 


Dramatyczna scena koźni zbójni- 
ków podhalańskich Sawkii Czep- 
ca z filmu „Podhale w ogniu”. Film 
ten realizują według własnego 
scenariusza dwaj młodzi reżyse- 
rzy Jan Batory i Henryk Hecht- 
kopf. Zdjęcia barwne są dzie- 
łem operatora Adolfa Forberta 


Fot. Jerzy Sawicki 


